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W arszaw a. P . A. T. K om unikat sztabu  ge- 
DC.alnego wcrj.sk polskich z. dn ia  16 b . ih . : 

A tak i n a  przedm ieście K ijow a, ponaw ia
ne p rzez n ieprzy jaciela  w  dn iu  15 b. m., 
zosta ły  skutecznie  odpar.e .

Xa<l B o r y  s o w o m  krąży ło  siedm  sa
m olotów  nieprzyjacielókk-h, k tó re  zm uszo
no  do odw rotu .

Pozatcm  sy tnący *  bez zm iany.
W arszaw a. P. A. T. K om unikat sztabu  g e 

nera lnego  w ojsk  polskich  z d n ia  17 b. m . : 
N a południow ym  froncie dnia 15 b . m. 

nieprzy jaciel zaa tak o w ał stiacyę K rzyżopol.

A tak  odparto . Tegoż dnia. bolszew icy a ta 
kow ali bezskutecznie  D ż n g a s t r  o, M k a 
s k  ó w k  ć, oi;tiz C z o b a  t  o r k  ę.

N a Polesiu aerop lany  n ieprzyjacielskie 
boiubiudo w ały 11 z c c z y  c q i h  o j ó w. N a 
1 Cze czy cc rzucono przeszło  <30 bomb. Poza- 
tem  zw y k ła  d /k .la lność  p a tro li w yw iadow 
czych.

N a południe od D i winy trw a ją  w ałki da
lej.

P ierw szy  zastępca  szefa szt.-genera lnego : 
K uliński, pułkow nik.

GŁOS AMERYKAŃSKI O POLSKIEJ
O FEN ZY W IE NA K IJÓ W .

Nutien. P. A. T. Ag. PadLd. K orespondent 
„C hicago T iib u u V ; donosi swem u p iiin u  pod 
d a tą  12 b. m.. że przyby ł do K ijew a w  dzień 
zajęcia m iasta  p rzez Polaków. P olacy  za
s ta li  w szystk ie  m osty  n ie tkn ię te , z w y ją t
k iem  jednego. Z burzony m ost napraw iono 
n a tychm iast. P o lacy  um ocnili swo pozy cyc 
w  prom ieniu  30 mi! angielsk ich  od K ijow a 
i  odparli liczno a tak i bolszew ickie, w ykona
no dużeim  siłami. B olszew icy m ają  bardzo 
m ało  aeroplanów  i w  czasie w alk  rzucili

ty lk o  dwie bom by n a  Kijów.
Spraw ozdanie podnosi spraw ność kaw ale- 

ry i polskiej, k tó ra  bardzo znaczę fonnaeye 
bolszew ickie trzy m ała  w  szachu do mulej-’ 
śsiia p iecho ty  polskiej, k tó ra  następnie  roz
grom iła bolszew ików . B olszew icy ile za obe
cnie n a  zwrolutoną arm ię k au k ask ą .

P o lacy  odziali ty siące  ob d arty ch  jeńców  
bolszew ickich, a  zaopatrzyw szy ic’u w  żyw 
ność i le k tu rę  an tybo lszew lcką  puścili na  
wolność. N atom iast bolszewicy roastrzeliw u- 
ją  każdego  o licera , Iotóasgo się im u d a  do
stać  do niewoli.

Cieszyn. (Telefonem ). W szyscy  znaj duje
m y się pod  w rażeniem  w strząsa jących  zbro
dni. k tó ry ch  w sobotę dopuścili się Czesi 
w  O rlow ej.

O godz. 3 rano  eksp lodow ały  okrazytow c 
b o m b r, nagrom adzono w  doniti k om endan
ta  czeskich bojów ek. IcITp. Ttt o-aoTryr W  tej 
chwili zaw rzało w Orlowej. C zesua żaiular- 
m erya  i bojów ki, jak b y  n a  dany zna ., rzu 
ciły  się do  polskich domów, pow yciągały  
spokojnych .polskich obyw ateli i osadziły  

5eh w  budynku  s traży  ogniowej. Zam knięto 
około 80 osób, w  tom d y rek to ra  RiW ja
zy um  F e l i k s  a, inżyniera K i o d r o  v. i a. 
i innych. W szystk ich  trzym ano  o głodzie 
od godz. 3 rano  do południu.

Tym czasem  czescy ag ita to rzy  roznrniię- 
tnicJi tłum y. O puw ndali, żc polscy  te rro ry 
ści podm inow ali Orlowę i chcą ją  w ysadzić 
w pow ietrze. E jjrow ndum o też nkoio 1.000 
przebranych  legionistów  z W i t k o w i e  
i O s t r a w y .  Z an d arn m ira  czeska, zosta
w iona w  strażn icy  dla. pilnow ania jeńców , 
k tó rym  burn iistiz  TJariinec słowem honoru 
zarr-.uyl be/uiiMr-zeńsiwo, wycofała, się, a 
tym czasem  tluu i, złożony z ezeskieli bojów - 
ców, w yiam af drzw i s trażn icy  i w yw lókł 
uw ięzionych P olaków . Czesi utworzyli^ d łu 
gi szpaler i szpalerem  tym  w lekli Uwięzio

nych tłu k ą c  ich Sztabam i żelaznem i, sz ta 
chetam i i laskam i, ta k . że nieszczęśliw i, ńic
uszotllszy n a w e t dziesięciu k roków , padali 
bez przytom ności.

D óńoazą z O r  ł  o  w  e  j ,  i  a rppr F e  ł i - k s o -  
w .a i P i ą t k o w s k a s ą  in ternow ane przez 
Czechów^. Z b u rsy  polsk iej w y rzu co n a  s tu 
dentów , ci um ieszczono w  niej 14 rodzin  
iczeskich. W  glm nazyum  polskiem  w ybito  
szyby, r i łk o d z o n o  obrazy  i zdem olow ano 
zbiory naukow e.

hmm aliancka chroni czeskich 
bandytów.

Cieszyn. (Telefonem ). K om isya aliancka 
biernie się p rzy p a tru je  tem u, co się dzieje 
w O rlow ej, na tom iast czyni ogrom ny hałas, 
g d y  P o lacy  uczynią choćby n a jn iu b jszą  
próbę aresztow ania  czeskich bandytów .

Po znanego  czesk iego  rzezim ieszka, zło
dzieja k ilk ak ro tn ie  k aran eg o , S z e w c a y -  
k  a , k ap . F 1 i p ó  um yślnie pojechał do 
F  r  y  s z t a  t  u  i uw olnił go 7. w ięzienia 
polskiego. A g d y  aresztow ano w  swoim cza
sie Martin:-a, z Orlowej, to- kom isya  chcia
ła  aż  do K rakow a jechać po niego. W obec 
tego p rasa  po lska dom aga się, aby  Czesi 
dostarczyli zakładników .

W iedeń. P. A. T . B iu ro  kor. donosi isluo- 
wo z  W a  s  z y  n g  t o n  u: W edług  doniesień 
londyńskich  zgodzili się L 1 o y  d G e o r g  
i  M i l l e r a  11 d, aby odszkodowanie wojen
ne, jak ie  m ają  zapłacić N iem cy, wynosiło

190 m iliardów  m arek  w  zlocie, p ła tn y ch  w
j CO ra tach  rocznych.

Niem com  będzie dozw olone zaciągnąć na  
konieczne w y d a tk i pożyczkę m iędzynarodo
w ą pod  g w aran ey ą  koalicyi.

„Gaiiczanie".
(Od naszego specjalnego korespondenta).

Miejsce postoju, 11 m aja.
Jak k o lw iek  już  ro k  prze.-zlo m inął od 

czasu , gdy  nasza arm ia w raz z ..orlętam i" 
oczyściła W schodnią M ałopolską z w ojsk 
Zachodnio-iikraiuskioj republiki, to  jed n ak  
w świeżej jeszcze pam ięci w szystk ich  pozo
s ta ją  ..bohatersk ie1’ czyny w atnii zachodnio- 
ukraińskicli i znęcanie się ,,liorojów“ lm.j- 
dam aczyzny n ad  ludnością  polski). I I k tó 
ry  a te j arm ii po  w yparciu  jej ze W sciiodpiej 
M ałopolski je s t nadzw yczaj ciekaw a, a  za
razem  może posłużyć jak o  dowód, że zbro
dnie i  zd rad a  m uszą znaleźć ir.trćszcio za
służoną karę .

Gdy w o jska  ukraińsk ie  na  sk u tek  naszej 
ofenzyw y zosta ły  rozgrom ione, część ich, 
rzuciw szy broń, rozbieg ła sio w cyw ilneni 
p rzebran iu  po W schodniej M alopoisco, a re 
sz ta  w sile około 70 ty s ięcy 'lu d z i po łączyła

się z P c tln ią . P c tlu ra . k tó ry  znajdow ał się 
w ów czas na, step ie  w ojennej z Polską, p rzy
ją ł tę  arm ię z o tw artem i rękam i i poczynił 
tik raińcom  galicyjskim  dalek o  idące obie
tn ice polityczne, oraz zapewnił, przybyłym  
wojskom  szeroką autonom ię. Ci „G alicza- 
n ie“ , albo .,lla liczan ic“, zwani też g alicy j
skim i Biczownikami, stanow ili odrębną je 
dnostkę  bojow ą pod sw ym  atam ancin  T a r 
naw skim  i przedstaw iali m a te ry a ł w ojsko
w y dobrej jakości; by li bowiem znakom i
cie w yekw ipow ani, k a rn i i dobrze zorgani
zow ani. Je d n a  ich część w alczyła z boiszc- 
wikam i, a  d ru g a  —  z naszą  arm ią. T ak i 
stan  rzeczy trw ał od la ta  do jesieni 1019 r.

W tem  w ybuchł ty fus, k tó ry  u powodu 
b rak u  opieki lekarsk ie j porw tił p aw ie po 
łowo ko rp u su  „Ga1iczan“ , a  zarazem  w pro
w adził w  saeregl dem oralizaeyę i deznrga- 
uizaęyę. N ad to  zaczął naciskać  P en ik iu  na 
fron t P etlu ry . „G aliczanie14 więc rozpoczęli 
ze silniejszym  p e rtrak taey e , k tóro  dopro
w adziły do tego, ^że galicy jscy  siczow nicy,

z T .-m aw si.im  n a  czele, zdrad /ii: P e tliu c  
i przeszli do  B en ik ina, zobowiąwając -się uo 
wałki przeciw  bolszew ikom ; DeniJkin w za 
m ian za  to  przyzna]; „U bliczauom ", jako  
jcune.stco bojioryej, dużą au tonom ię i  zobo
w iązał się odbudow ać W schodnią  Galicyc.

T ym czasem  czerw ona a rm ia  pewniki gro-_ 
mić Be; ikinu, k tó ry  w  .popłochu uc iek ł do 
Odessy, a  s ta m tą d  n a  K rym . G ahezanic, 
p ;uei przez w o jsk a  sow ieckie od póhroey, 
mieli do  w yboru  albo podążyć m  Dcniki- 
nem, lub  też  połączyć się z bolszewike.mi. 
Zdradzili w ięc znów  B en ik ina  i w styczniu  
b. r. przeszli n a  stronę bolszew ików , % k tó 
rym i zaw arli fo rm alny  sojusz. B olszew icy 
zapew nili im  to  sam e w arunk i, cc sw ego 
czasu B en ik in  i  zaczęli orga-nizowiać pu łk i 
galiczańskie  n a  m odię bolszew icką; F rzede- 
w szystkiem  usun ięto  w ięc relig ię, w ydalo
no księży, w prow adzono in s ty tu cy c  liomi-
sar/.y, dow ódcam i m ianow ano osoby  niepo- 
siadające oulpowiednicli' kw alifikacy i i  z a 
częte. w śród w ojska  prow adzić ag ilaey ę  ko- 
muni styczną. T e  refomy. pozbawiające 
wpływ u dotychczasow ych -dowódców, w y
w ołały  niezadow olenie w śród Gialiczaiu Z a
częto w ięc m yśleć o- now ej . . .  zm ianie 
fron tu .

IŁokipoezęla się z  końcem  k w ie tn ia  ł>. r. 
na  Ilkrain-i© po lska  ofenzyw a. G allczanie 
znaleźli się w  nadzw yczajn ie przykron i p o 
łożeniu. D o tąd  bowic-m pnsk tykow ali zd ra
dę w  ten  sp o só b ,. żc a  chw ilą  zbliżania, się 
zw ycięskicli w oj^k opuszczali so juszników  
|  łączy.li się zo zw ycięscąiui. T eraz  zaś trud- 
moj by ło  im  to  hcaynić, gdyż zbliżali się 
Polacy , ich  ..najw ięksi w rogow ie", w  s to 
sunku  do k tó ry ch  s ta li zaw sze n a  s tan o 
w isku niopr/.ojodnauem . Powitóro amohodzi- 
Ja tak że  -ta trudność, żo w ystąp ieiuo  ich po 
stron ie  bob.zewików B yłoby  p i  e r  w s z e m  
zbrojnom  w ystąpieniem  wspóJnio z bokSjfc- 
wiktuni, bo -do tychczas bólszew icy ni© użyli 
ich jeszcze do  w alki z Polakam i. T ak ie  zaś 
w ystąp ien ie  m iałoby doniosłe znaczenie ze 
w zględu na  stanow isko  Galiozajt wobec 

E utou ty^  W  szybcy. i( h po lityczn i w ysłańcy . 
Łńajifujayy t ię  w  sto licach p ań stw  ko a licy j
nych , byfihy  tr^htOW:a n i n a  rów ni z  y .yslaii- 
ftiioi l>ols7.ę\vjk.ów, podczas- g d y  .dotycb- 
<?z«3 koalicyw zajm ow ała w obec nicit s ta 
now isko dość przychylne. Jed n o  ty lk o  było  
te raz  ,ia>»e d la  G alrczan, a  m ianow icić to, 
że numzą opuścić bolszew ików , a  n aw et 
zbłojnip ]łt7eciwko nim  w ystąpić.

W  chv. iii rozpoczęcia naszej ofenzyw y 
zitłijdowply sie na  froncie tra y  b iy g ad y , w  
filio k ilkunastu  ty sięcy  ludzi, doskonale w y
szkolonych i dobrze w yekw ipow anych (w jr- 
eiiw ipowanio otrzjTnali od bokizewikow). 
B yła to  w ięc siła  dość p o k a ź n a ,. ro«mie- 
szćzenie jej sisó n a  froncie św iadczyło, że 
dow ództw o czerw onej arm ii n ie  przeczuw ar 
lo zti] Mnie zdntdy , przeciw nie, liczyło na  
G aliczau, ja k  Jia najw iem io jszycb  sw ych 
x p r  zy m io iwo ń-c* >w.

Chodziło najprzód  G aliczanom  o w y b a
danie g ru n tu  i d latego  n a  dwa. dni przed 
rozpoi Zijcieni ofenzyw y w ysłali od naszych 
oddziałów  dełegatów -ideow ców . Ludzie ci 
m ieli ju-zedstawić ich  rozpaczliw o położenie, 
;;praw e zaś przyszłej U krainy  nakreślić  w 
św ietle jak  n ajhardzie j idealnym . Yv'ysłań- 
cy nie posiadali pcLnomoenioIw do k o n k re 
tnych  pertrakU uy i, m ieli ty lk o  w zruszyć 
Polaków  i prsygotow-aó te ren  .przychylny 
d la  następnej delegacyi. W izy ta  ich  skoń
czyła się zupełnom  fiaskiem . N asze kom pe
tentno czynniki nie tale ła tw o  d a ły  aię w zru
szyć, a  naw et p łaca jednego  z delegatów  
piwosze dł po ideh bez w rażenia. W  tak ie j 
chwili przyjechali delegaci następni. Będąc 
w  czasie tym  w sztab ie  jed n e j dyw izyi, 
miałom sposobność ze tk n ąć  się z jed n ą  ta 
k a  delogacyą. D elegatów  b y ło  dw ócK  obaj 
zakuci Niem cy, n ie  rozum iejący an i po pol
sku. an i po ukra ińsku . Ludziom  ty m  zda
wało się. że przy jechali w  m om er.-ie, k ie 
dy  ich szansa są  gó rą  i k ied y  m ogą d y k 
tow ać naszym  w ojskom  w a ru n k i. . .  W a
runk i by ły  zby t śm iałe. Po pierw szo „żą
dali" Galieząuic zaw ieszenia broni n a  dzie
sięć dni, po drugie wspom agania, ich ak cy i 
przeciw  bolszewikom . D elegaci postaw ili 
w praw dzie żądania, alo w zam ian za to  do 
n iczego sie nio zobow iązyw ali. S/.vbko n a 
stąp iło  po; ozumienio dyw izyi z N aczclnem  
D owództw em , jeszcze szybciej p rzyszła  od
powiedź: O ddziały sicrow ników  nr,loży roz
broić i odstawie, do obozu jeńców ! Z ta k ą  
odpowiedzią odjechali delegaci do swoich 
oddziałów.

Zanim  przyszło do rozbro jen ia , jedna 
z brygad,- znajdu jąca  się  w rejonie L ity ria , 
roc,poczęła sam odzielnie k ro k i n ie r z y ja -  
cielskio przeciw  bolszew ikom . Z ac /ę la  więc 
ostrzeliw ać r .r t j le ry a  W innicę, poczmn od
działom  galkizańskim , konsystu jącym  w 
W innicy, udało  się opanow ać część m iasta. 
B olszew icy zapanow ali jed n ak  nad tym  ca
łym ruchom , n aza ju trz  zaś przyszło  do roz- 
brp jcn ia  G aliczau p rzez  oddziały  polskie,

porzem  W innico zajęły  nasze w ojslia.
Nie w z.ystkie trz y  b ry g ad y  dokonały  

zawiedzeni.!, broni w jed n ak o w y  sposób. 
Bryg;u1a trzecia, znajdując:;, się w  rejonie 
Jcltu-izkow a, oddala  w praw dzie broń. ale 
w Fik-mie zupełnie zepsutym  . . .  '.Ani jeden  
karabin , ani jodćn rew©],w,er nie b y ł cały, 
lo rnetk i potłuczono, m apy  spalone. _ szablo 
im h a d o w a n e  w  o g n i u . . .  W  tym  ostatn im , 
d'niorinn\T.r ®cputą-; czynie pokaźni .się n a j
w ym ow niej c a ły  ogrom  nieu.-uviś;i, jak ą  
żyw ią G :.brzanie do naszy ch  w ojsk  i w eg n 
ie do Polaków . Nic dziw nego, w szak  są  to  
ci sami Indzie, k tó rz y  ro k  tem u  znęcali się 
w  o k ru tn y  sposób n a d  ludnością  p o lską  w 
M alopoisco W schodniej, k tó rz y  n a  swesn su
m ieniu m ają  k rew  hezbrom iycłi. . .  Los 
m ści sio jodnaik. C ałoroczna itułaczka, c ią 
gło łam anie p rzysiąg , a  w koiicu  sam  fa k t 
rozbrojeń ku -— b y ły  karą . do sta teczn ą . Dziś 
są ci .:vvcerzo“ nicsTikmiliwi.

M. Z. JEDLICKI.

' i'siuu. 
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Ze zdobytego K iw a .
Korespondent. ..Kuryora Porannego, p. Soch' 

nowski, zamieszcza interesującą korespe-nden- 
cyo no zdobytego Kijowa. Ciekawo szczegóły, 
tyczące sic nastroju w stolicy Ukrainy, podaje
my półńżej:

Banek był chłodny, kiedv.',nv wraz 2  plerw- 
c/ymi cddziałami maj. Poj)Owicza wjeżdżali mię 
dzy domy przedmieść kijowskich drogą od Swia 
toszynn. Stajemy na chwilę. Otacza nas gro- 
nuidłca Eosyan. Czechów, pani Polaków; wszy
scy robotnicy; Ostatni tydzień przesiedzieli w 
piwnieach, ukrywali się w lasach — mieli być 
zmobilizowani, nie chcieli. Głód. Od dni kiiicu- 
r.astu nie było chloba; ba  nietyiko chleba — li- 
tcrftiiiie nic. Mielono pokraywę suszoną. Tłozle- 
p ono w domach kartki, nakazujące b a c z y ć  pre
zesom komitetów domowych, jak się sprawują 
mieszkańcy i czy pie (tekdają n a  szkodę i-owo- 
lucyi. Raporty odsyłać do czerezwyczajki. Ko
biety, Rosyanid, z zapndińętemi piersiami, roz
czochranym włosem, zrywają gałęzie kasztanów 
i m ają nasz wóz.

—Nlocli Bóg da  wam zdrowie — walają.
N a ulicy podchodzi jakaś -kobieta. Chustka 

na głowTią -boSksUiegi; w t^lcotolaw iaayab •'pąBJ- 
toflaćh, w  ręcó .butńłkJT pusta’ Zapyfrrjć po pot- 
sku, czy wojska polskie zabarwią fu.długo. Od
powiadamy: zdaje się, że łąk .

— To może dowiozą trochę mleka.
Ogląda się bojażliwie j ucieka.
Lęk, mówion*o szeptem, smutno potakiwania 

głową, żółte nabrzmiałe twarze, nerwowe ruchy, 
f>ctee nogi, 1-cho odzienie,1 brak kapeluszy'' — 
oto powierzchowno nególnien.ie spotkanych rwer 
wszych ludzi. Terror, system szpiegostwa, po
sunięty do perfidyi, czuły, jak sieć pajęcza, któ- 
•rej ośrodkiem była czc-rezwyczajka, doprowa
dzał ludzi do szaleństwa, wkoiicu czynił z nich 
manekiny, ludzi nh-wohryeh.

Trzeba s:ę gdzieś zatrzymać. Mówią, że na 
Wielkiej Włodzimierskiej ocalał hotel „Prag:r‘. 
Numer? Prowadzą na, pierwsze piętro. Zresztą 
wolne są  drugie, trzecie, czwarte; można wy
bierać. Wchodzę do pokoju i wstrząsa mną 
obrzydzenie. Potężny huragan niszczycielski 
zmiecie wszystko, co napotka po drodze; resztę 
zostawi w jej piękności, lnb brzydocc. Tutaj 
nie był huragan: to złośliwa praca, małp. Po
dłoga, zanieczj-sr.czoua, tapety połaciami zdarte, 
klamki mosiężne połamane, guzy dzwonków 
wyrwahę, wnętrzności materaców i krzeseł wy
pluto,

•— Panie, nic mogliśmy wytrzymać —■ opo
wiadano mi w „Ogniwie”. W aryacya nas chwy
tała. Kto nio był komunistą, nie mógł należeć 
do kooperatywy, z której coś nic coś otrzymać 
można było. Od paru tygodni nie widzimy ani 
kaw ałka mięsa, inasła, słoniny. Chleb jest rzad
kością. I,uJzio bardzo zamożni żyją kaszą i to 
w małych dozach, kupioną za szalone samy. 
Ale to  wszystko nie wobec nieustannego drże
nia, że ktoś, dla zabawy, oskarży o wrogie uspo 
sobienlo dla rewolucyi. Pan wie, że 7. czerezwy
czajki rzadko kto wychodził. Szczególnie od 
czasu rozpoczęcia ofenzywy polskiej, więzienie, 
rozstrzeliwanie było na porządku dziennym. Po
lacy i Ukraińcy, zwłaszcza ci z Galicy!, byli

śm iertdeym i wrogaa--* kr-muni 
l śmy w  il-jmai-b, k iy i’ś:„y się 
>;:u»j>;iiiycb. Dlngnśmy- czekali 
a -csstować wszystkich księży, pochwycili jedun 
go ks. Bolesława Bie-hraana, którego uivięz'!i. 
i:a u!'cv, rozr-irzelafi 30 Biczowników, w roszvi<» 
odch;i i,;::c. xr.brali kilkudziesięciu Polaków, ja- 
ko ;;;ik!.; ii.ików.

Doi,.ul? Nie wiemy. Potrafili chwytać małe 
U7.;«i-ż maikom i wywozie dzieci w jedna, mu:ki 
w drugą stronę. Ojca. rodziny pu.-.wzali poitiii 
na wolność. ’

Kijów! Przepyszny romantyk, sfrujinś. (J,ą. 
crie  podupadły, zais-aloany, 7. wyiwtyirri ślepia
mi —  oknami, zalepionymi deską. !ub zn ikanj- 
mi brudnym ke-hmam-m. 1'iększą go drzt-wa,; 
wlulr śm' _a ze wschodu na, zachód po jago ro?.-' 
ległym cielsku i o»łkrywa iaz po raz i,go  hil- 
zny, Olo szkiełut jednego, drugiego, <lzios»ąteg<^ 
domu. któro strawił pożar. PodfKtłnłi holszew'.- 
cy za. karę. Mury z żclazo-betonu sterczały, n r- 
mo to, dumnie. Życia handlowo zamarł© zapal
nie. Nic, nigdzie kupić. Owszem można na stra
ganach trochę zieleniny za parę tysięcy pienię-! 
dzy sowieckich. Zresztą dowoź żaden; pieniądz 
carski, iub co najgoiszo iuerenki Sowiecki-. U 
rubli chłopi brać n'o chcą. To też proza żyoi.j, 
straszna. Robotnik brał 6 tysiąc: rubli sowie
ckich, zaś za funt tłuszczu, o i)© go dostał, pin-; 
c:ł  1600 vh. Kęs eh ieła  200 rb., funt otikru l»0 ’i 
rb. Wszystko w  teoryi, gdyż w Kijowie lHeral- 
ńm liic, już po x)iQciodiiiowym pobycie wojski 
polskich dostać nie można, chyba zluplouą 
l>rzez siepaczy bolszewickich i  sprzedane maga- 
zynieroln kosztowności i obrazy.

Nad Kijowem wisi, ń b y  zmora, przerażenie,
— Bolszewicy wrócą — będzie jeszcze go

rzej — mówią jedui.
— Bobaki sdieiajut razgrom — pousarpUńą 

żydzi. *
To, tc-ż żołnierz polski, gdy wszedł w:dosK%' 

twarzą do Kijowa, ziialązł na przedmieściach 
gcrące powitanie kwiatów, zaś w .sercu miastit 
powierzciiowr.y chłód obojętnobU.

To też na ulicach wciąż panował ruch slaby, 
płochliwy, zaś o godz. 8 wieczorem -— 7. psy- 
eijoicgią więźniów, przyzwyczajonych do swej. 
cd i — ludzie chowali się do domów. Obser*v->- 
widi jeszcze nakaz bolszewicki.

Odnowieni dat Ryda-Śmigły. W niedziulą 
piwed pol«dwfui'«:;iz,ądz:i ąiąn^hył a t m i i m
K-rcsŁozatita: Tou młody ti-żydyjn-ctok-mi gcn<--' 
ra]-port)C7.nik pejsaz;:! Kijowowi naocznie, ża 
pięść polska jr zt >’.osć s.j.:ą, aby wic z idą lic.zc- 
!io. 1'jzed salutującym, <;.ce«ouym sziabem mle- 
rłych ofke.ów. g«-n ;alm u, szły brawurowo,
<>d gieebeuuja dv,ra jmiki- J- gicłiowe Demba Iilen 
naci.lego, pod marsz o:.-auły na motywach gó
ralskich przeziiwrli sV giętcy Podhalanie, 4-z.ij -: 
widu tupocąc defilowała dyw izja poznań-ka, 
biegli uioiuai, wyćwiczeni aa musteriiukn Ii:’:.-. 
ciiskisn, Halle- zycy; zobaezono kcmp-Tmę ma
rynarzy, lotników, saperów, cale pu!!;; karabi
nów maszynowych, aj-fyleryi polo--, ej, ciężkiej,, 
oblężniezej, par.cerł.i; na ten kórowód patrzano

gadziny, aż do smwroui,j-rz cztery 
glowy. -

Rewię wojsk polskich la ió w  przyjął g r - l .o  
•woni milczeniem, choć Kreszczaldc kip’al w i. 
dzami.

— Ro*Z‘.lz'av;i‘,i gęby i eiy  mogą i li zam
knąć — zauważył któryś z oRccrów.

Rzeczywiście tak  liyio. Odporyicdź Rydza- 
Śmigłego była mocna. Jednych, przeważni*' l ’o> 
laków i Rocya.n wprowadziła w zdumienie, in
nym nasunąć lnogkt pewne, choć nieuzasadńo- 
ne, obawy. — Mówię o Ukraińcach. To toż ma
nifestacyjnie witali oni doskonale prezentującą, 
się dy wi-zyę-ukra ńską, Udowiczenki, oraz po
stępujący za nią cddaial ochotników bez. mun
durów. Żydzi... pr/yjr-icli uo głównego inten
denta armii, kap. Turmą, z zapj lanicni, czego ii 
wielo potrzeba dla wojska polskiego.

Nazajutrz sklepy z tosztkana i ©waru zaczęło 
otwierać, na ulicach pokazały cię tinn>y: d» 'ny  
w kajieluszach i białych pończoszkach, w ogro
dzie kuireckim  - grała orkiestra; nasi ińdopey 
tiudnili się jako zwykle podczas wypocayuku 
polcidząęyą, zdaje sio — z powodzeniem. I mi
mo. t$  bolszewicy rzucili na miasto trzy  komby, 
że arm aty z.dala pod Eiowarami grały, we wto
rek wieczorem trudno było Kijowian zapędzić 
do dotnu.

Wybory w Gdańsku.
Gdańsk. P. A. T. Przy wczorajszych wybo

rach do Zgromadzenia konstytuującego wolne
go miasta Gdańska oddano około 160.000 gło
sów. na ogólną liczbę 208.700 uprawnionych 
do głosowania. Głosowało zatem 12%.

Lista nicmiceko-narodewa otrzymała 42.259 
i zdobyła 54 mandaty, soeyaliści większości 
23.706 głosów i 19 m andatów, niezawiśli so- 
ćyałiści 26.355, mandatów 21, wolne zjedno
czenie gospodarcze 14.759, 12 mandatów, cen
trum 21.128, 17 mandatów, demolfracya nie- 
m ic.ka 13.342, 10 mandatów, Polacy 9.4C0, 
7 mandatów. Brak jednak ostatecznych wyni
ków glosowania z 31' małych miejscowych 
okręgów, ale ono nie przyniosą znaczniejszych 
zm‘an przy wyżej podanymi rozultacie.

| Z listy polskiej wybrani zostali: Dr K u -
i b a c z ,  Wojciech J  e d w a  b s k i. sokrctarzi 
jZwiązku Zawodowego Polskiego, Bcnmlykt 
P a n c c k  i, lewara, Stanisław K u Ii n c d, ku
piec, Dyonizy G r a b e l s k i ,  inżynier, Brer.i- 

; sław B u d z y ń  s.k.i, kupiec.

Pierwsze pfisie&ehie fe fe  Ligi earedów
Lyon. Pi A. T. Ag. Radio. Rada Ligi Naro

dów odbyła w Rzjmi.e w sobotę wiecu:rem 
swoje pierwsze publiczne posiedzenie, prezy

dent Rady, T i t t o n i ,  za„naczył, żo R ada 
( oczekuje jcszczo odpowiedzi W i l s o n a  w 
1 spraw io Armenii. D 'a Cu uh a, pizedstaw kiel

1 Brazylii, zażądał następnie, aby Liga Narodów; 
utworzyła międzynarodowy urząd ula zwal
czania handlu białymi..
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K R O N IK A .
Kraków, 18 maja.

panujących w warsztatach krawieckich Po
wszechnego Towarzystwa konfekcyjnego w 
Krakowie przy ni. św. Marka. Dyrekcya tego 

.Towarzystwa, złożona z pp. Dr G. K a d e n a  
E R G C Z \370eć ROBOTNICZA. W  ubiegłą p  M a l l s z a ,  nadesłała nam  następujące 

niedzielę ■obchodzili chrześcijańscy robotnicy : pisrao:
m. Krakowa reeznicę wydania wiekopomnej j  „Odnośnie do wzmianki, umieszczonej w Sz. 
Entsj&liki pap. Leona XIII „Rerum novarum . i  dzienniku, a zatylow anej:' „Pod socya 1 kstycz- 
Uroczysteść miała nader wzniosły przebieg, nym terrorem11, wyjaśniamy, iż Powszechne To- 
O godz. 9 rano zapełniła się świątynia Mary a- • warzystwo konfekcyjne nio kieruje się w swej 
cka robotnikami i robotnicami, a w prezbyte-. działalności politycznymi, lecz tyjko wyłącznie 
ryuin stanęło 30 sztandarów chrześcijańskich. I gospodarczy mi względami i informacje, udzie- 
Mszę św. pontryfikałuą odr rawił proboszcz k o - j |01]e jednej z pań przez któregoś z robotników 
śeiola Maiyackiego, k3. infułat Dr W ądoiny. fabrycznych, nic są zgodne z istotnym stanom 
Po Mszy św. przemówił podniośle i porywająco rzeczy.
ks. infułat Wądolny, zachęcając ich do azeze-| Przyjęcie robotnic r.ależy do D yrekcji i zale- 
toścL dla Kościoła i dla orgauizacyi chrzęści- żnem jest. i edenie od ich uczciwości i zdolności]

atrystów  dram atycznych z wezwaniem, aby 
w pracy scenicznej przyświecał im przede 

wszystkiem ideał umiłowania sztuki, a nie 
wzgląd na korzyści materyaLne.

DAR DLA ŻOŁNIERZA. Dla żołnierza pol
skiego złożył dyrektor Tow. wząj. ubezp. w 
Krakowie, p. Henryk Szatkowski, 4000 mk. p., 
które z okazyi jubileuszu jego zebrali członko
wie tej instytucyl na col narodowy, wedle uzna
nia jubilata. Przesianą kwotę gen. -Symon prze
znaczył na cele oświatowe załogi krakowskiej, 
z szezególnom uwzględnieniem bibliotek żoł
nierskich.

INWALIDZI A .UWOLNIENIE OD WOJSKA 
SZKÓL PRZEMYSŁOWYCH. W niedzielę ubie
głą urządzili inwalidzi wiojennij pomieszczeni

. , , . , _  . . . . .  i. . -____ , . . . . .  . i w państwowych szkołach przemysł ornych, de-jnńskicb. Po nabożeństwie odbyło się w katel. bez WŁ?iędu. czy i do jakiej należą organiza-1—  A __
Dorna robotniczym zgromadzanie uroczyste, eyi politycznej lub społecznej11, 
które zagaił ks. rad. J.. Kasprzyk, a  przewo-1 Zamieszczając powyższe pismo, musimy do- 
dniczył radca i ni. Adelman. Referat o z n a c z ę - r ó w n o c z e ś n i e  pojawiło się w „Naprzo- 
niu Encykliki „Rerum novarum“ wygłosd rad. j z;e“ w pej samej sprawie „wyjaśnienie11 „za- 
Puchałka. Stosowne przemówienia wygłosili rZąąy ^rapy krawczyń Związku pracownic igły 
pp.: ks. Kasprzyk, Kolasa, Dutkiewicz, D yrcz,1 w p 0icCe“, w którcin, po soczystych wyra- 
i L. Gołąb i inni, poczym uchwalono szereg re- j z ;..niach we wstę/pie, czytamy, iż na zgroma- 
zołucyi. Odśpiewaniem pieśni „Nie rzuć mi zie- dzejPu socyalistycznem „ p o w z i ę t o  j e d n o -  
mi11 zakończono obrady. m y  s i m i e  u c h w a ł ę ,  i e .  n i e z o r g a n i -

Uroczystośó niedziel a była drugą z rzędu, j z 0 w a n y  c. h d o  p r a c y  s i ę  n i e  p r z y j -  
mządzoną w wolnej Polsce przez organizacye m u j e, gdyż tego wymaga interes ogółu pra- 
rohotniczo chrześcijańskie. ; cujących11. Wkopcu zapewnia zarząd socyali-

WIEOZORNICA ORAWIAKÓW. W niedzielę! stycznej grupy krawczyń, że „nie pomogą też 
wioczorom odbyła się refektarzu Franciszkań-jżadne zapytania, notatki,, albowiem i z a r z ą d  
akim wieczornica dla Orawiaków, przybyłych 
do Krakowa. Gości powitali prof. Szajnocha 
i wicoprez. Rolle. pcczem przm mawiali ks. Rzy- 
motko. ks. kań. Korzonkiewicz, Borowy, dyr.
Zaw ibńsld. pastor Michejda, oraz kilku Orawia
ków. Wycieczka udała, wę wczoraj do C zęsto
chowy. następnie jertaie do Warszawy.

BSCYZYA KONSERWATORÓW W SPRA-

f a b r y k i  s a m  p r z y s z e d ł  d o  p r z e k o 
n a n i a ,  ż e  l e p i e j  m i e ć  d o  c z y n i e n i a  
z z o r g a n i z o w a n.e.m.i r.o.b.o.t.n.i.c,arm i 
w j e d n y m  Z w i ą z k u ,  a n i ż e l i  w k i l k u  
Z w ią z k a, c h“.

Mamy zatem dwa „wyjaśnienia11, z których 
jedno, socjalistycznego Związku potwierdza 
w całej rozciągłości nasze doniesienie, drugie 

WIE WAWELU. Zjazd Rady konserwatorów, dyrekcyi Towarzystwa konfekcyjnego, że przy- 
k tórv obiadował w Krakowie, powziął jedno-i;jocie robotnie do warsztatów „ z a l e ż n e m
myśLną decyzyę w sprawie przeznaczenia dawne-1 j e s t j e d y n i e  od i c h  u c z c i w o ś c i  
gó  zamku król. j a  Wawelu. Część mieszkalna i i z d o l n o ś c i 11. Oczekujcany teraz, jak Dy- 
i użytkowa' (czasowa rozyden ya Naczelnika ■ rekeya Powszechnego 
pa*?-,twa) ntOBo się imeśeić w zachoclniem skrzy-; eyjnego przeprowadzi w praktyce codziennego 
(Be zamku. Natomiast skrzydła, północne ii życia wyrażona wyż i zasadę bezstronności 
wschodnie, cenne pod względem historycznym j i o ile skutecznie przeciwstawić się zechce i po 
i artystycznym, wkmy być użyte jedynie na trafi socjalistycznemu terrorowi!!

monstracyjny pochód do D. O. G., by wstrzy
mać zarządzone na poniedziałek przeniesienie 
ich do obczu barakowogo w Bronowicach, k tó
ry w ciągu dłuższego czasu uległ zupełnej celo
wej reada.pta.cyi, tal:, ie  według zdania osób 
fachowych, nadaje się wybornie do umieszcze
nia inwalidów. Prosili oni Dowództwo o zwło
kę, chcąc jeszcze raz starać się w Warszawie 
o zmianę rozkazu. Jak  się dowiadujemy, zgo
dzono się w D. O. G. na odroczenie przenosin 
do czwartku 20 b. m.

Mamy tu do czynienia z ludźmi nieszczęśli
wymi, którzy przez wojną światoiwą sta.li się 
kalekami. W tym wypadku jednak, według za- 
siągniętych informacyi, żądania ich nie są słu
szne. Władze wojskowe, chcąc oddać szkoły 
przemysłowe ich właściwemu celowi, zaadap
towały dla inwalidów baraki w Bronowicach, 
rezerwując przytom w sarnom mieście pomie
szczenie tylko dla tycli Inwalidów, którzy po
bierają tu naukę i dlatego w mieście mieszkać- 
muszą,. Dla innych inwalidów, potrzebujących 
tylko pomocy i opieki lekarskiej, pobyt w Bro- 
nowirach będzie raczej korzystniejszy i lepszy, 
aniżeli w centrum miasta, nie mówiąc już o

PCf©l©wa Riisatek
asie© „©PSEiCft** n i .  Z la S e n a  L  1 7 .

Romantyczna baśń filmowa. Bajeczne sceny 
legendarna i faktycznie kolosalna w y s ta w ą .  

Sean> natlnisjeztonypafiatwla„KrólowBjRuaTłB^

zoilowego powinien być zburzony, ze względu j 
na ukształtowanie wzgórza wawelskiego. ; nic-twa Chrześcijańskiej Demokraty!11 odbędzie 

B a ła  koas. uznała aatwiniezą myśl ostatnie- się dziś, we wtorek dnia 18 b, m„ o godz. 7

tem, Ko eykoły przemysłowo muszą przecież
Towarzystwa konfek- wrcszcie1^  6 latach być uwolnione od zaję

cia wojskowego, gdyż społeczeństwo cierpi na 
tem, nie mogąc kształcić setek młodzieży,
chcącej poświęcić się przemysłowi i rękodziełu. 

POŚPIECH POCZTOWY. Jeden z lekarzy
eełe reprezentacyjne. Rada kons. uważa za sto-] RADA M. KRAKOWA. W środo i p i ą t e k j ^ o s i  nam, że pilny list polecony w sprawach 
smutc właściwe pokoje reprezentacyjne um ie-i»  godz. 5 po południu odbędą śię dwa bwMę- -cuaTgkich, nadany (przez prof. V agner-Jnu- 
ńeic rei najtetrdaiej zniszczonom II p., pozosta- to we TLOs.iod.zenm Pady  miejskiej. 7. powodu j T0S S a ™ W iedni-u dnia io  L»pet:rui, i>o wędró- 

tutiij pole dte twórczości nowoczesnej,! zapowiedzianego przyjazdu p. mjnisf.ra apro-wł-1 ^ ia Lwów nadszedł do Krakowa dnia
(parter zaś i I p. utrzymać w charakterze z a -’z,acyl we ezwa~t k. pos:edzenio Rady miejskiej 8 b* m-
hvtkbwsiU). Budynek dawnego szpitala gai ui- odbyć sie nie może. I OFIARA ŹŻAWODIT. Slucuaoz.ka oet.atnie.go roku

1 .p y iJM rę?  pra^K ficydN E  Polskiego Stron- medycyny, Mary* Landesdorfer, które piflęgno- 
‘ ‘ °  wala chorych na tyfus plamisty w wojsk, szpitalu

epidemicznym, zmarła, .zaraziwszy się tyfusem. 
Wczoraj odbył się pogrzeb z honorami wojsko-

WPŁYWAŃTA NA ŚWIAD-
;nawnb przychylnie na rozprawie 
■ano Wlad. Owildińskicgo, przeciw 

Któremu niedawmo trair. odbi-wida się rozprawa 
o oszustwo, lecz ją odroczono.

■AYRćjG KOBIET". W niedzielę po poł. na plan
tach kolo ul. Basztowej wywołał awanturę ja
kiś nienormalny człowiek, nazwiskiem St. Szcze
pański, który zaczepiał kobiety, bił je i podsta
wiał im laskę, aby śię przewracały Gdy przybyło 
dwóch pelicyantów, wszczął z nimi zaciętą walkę. 
Wreszcie go uhozwladnirao i aresztowano.

UCWC3KA UMYSŁOWO CHOREGO. Adam Be
dnarski, umysłowo eliory, 7. Dąbrowy Góm., przy
wieziony przez żonę dó Krakowa do lekarza, u- 
eiekł ici oiiegdaj na ulicy.

ARŚŚ7T0WAŃHS PASERA. Policua arcsztOwa-
w r i  nagroaBRdarne ołrecnae w gmaehn posapt- j sprzedanych przez gminę parcelach w celu roz-jja ,Wzoraj Stan. Marca, który kupił od pewnego

najszybszego j budzenia ruchu budowlanego. żołnierza 125 prześcieradeł, skradzionych z ma-

©ra W. St. Turezyniskiego p. t. „Muzeum Na- i dzie11. 
rodowe i Wawel11, jednagłośnie powzięła na- J W SPRAWIE SPRZEDAŻY GRUNTÓW 
stępujące rMŚrrre: Proiskt adsąntacyi budyrku(M IEJSKICH. Onegdaj odbyło się powadzeni®
pos«n. na Wwwelo na cele Muzom Nar. winien ■-sekry i: prawniczej z kom isją grunt cum pod 
być zaniechany, ponieważ nie będzie mńgł i prze oduictwero wiceproz. m. Snrogo, na któ- 
uwzgłeduić najskroronięjszycli potrzeb tego ro- ram przyjęto regulamin dla sprzedaży gruntów 
dzajn instytucyi. Projekt umieszeacnia części miejskich. Następnie odbyło sio posiedzenie ko- 
rf»x»rów Miweuan Mar. w historycznych sa lach 1 misy! gruntowej, na kfńrrin rozpatrywano o- 
król. pałacu, z uwagi na nieaio-iliwość pogo-t ferty ua zaku^no parcel z giunłów pofortecz- 
dzania interesów zamku z iateresami a s ty tn c y i : nych, oraz polecono magistratowi unormowanie 
muzealnej, uasaje się za nieodpowiedni. Ponie- J towninów rozpoczęcia i ukońezenin hud owy na

tabrym zbiory M. N*r„ wymagają na 
upwrządkcsranła przy penrncy ze strony pań-j JUBILEUSZ A. LELMWICZA. Na sobotniej 
etwa, a na raałe nie mają innego pomieszczę-: pvemierze operetkowej p. t. „Miłostki woj- 
sia, n e le ^  przeznaczyć połowę tegoż budynku siJOWe« z której re.ienzyę odklgdątny do na- 
na tymczasowe praeow^ie i obszerne m agazyny; strpnc-g.'. tum om , po II kacio zebrany r.a sranie 
imii-enitae. Z założeuia, 7,0 w ar Pyro w powyż- j (. abw personal teatru  złożył życzenia artyście 
szych punktach, wynika konieczność poczynię-jj reżyserów,i, p. A. I,olei.vicz.owi, z powodu jego 
tua energWrtyr-h stora u o najrycWcj-ze wy b u -1 ąO-letniój pracy scenicznej. Pierwszy przenió- 
dowanie dla zbiorów Muzeum Narodowego no- w srudecznych słowach imieniem dyrekcyi 
wego g*nacłni, odpowiadającego dzisiejszym j prezydyum miasta dyr. .lari-Hiski, następnie 
wyma?anV>m, poza obrębem wzgórza wa- imieniem kolegów p. Ludwig. Obaj mówcy pod- 
wolskicgo. (nosili w ionie dla sceny polskiej zashg i zna-

Z Polski 1 ze świata, 
POLSKA PAMIĄTKA HISTORYCZNA. Po

seł polski w Paryżu, Maurycy hr. Zamoyski, 
przywiózł z sobą oryginał trak tatu , zawartego 
między królem polskim Władysławem IV a ce
sarzem rzymskim Ferdynandem IE. Oryginał 
ten w ozdobnej starej oprawie, z pieczęciami, 
ofiarował na ręce hr. Zamoyskiego rządów* 
polskiemu p. Karol Sienkiewicz-Sie.akita, za
mieszkały stale w Paryżu.

NADUŻYCIE RABINÓW. Żargonowy „Fr. 
Tog" twierdzi, że nigdy jeszcze nie było tyle 
nadużyć, ile z funduszami amerykańskimi, nad
chodzącymi dla żydów polskich. Nadużycia po
pełniają nietylko zwyczajni żydzi, lecz także 
rabini, kantory i irnii funkcyonaryusre religijni. 
W jtdnem -z m iasteczek ' ogłoszono nawet klą
twę z powodu tycli nadużyć. Ale ■— dodaje 
rzeczony organ — nie wszyscy funkeronaryu- 
sze rdkrijni boją sie klątwy.

BANDYCI MORDERCAMI. W środę wieczo
rem -Dodcza8 obławy policyjnej w Przemyślu 
przytrzymano dwóch mężczyzn, celem wylegi
tymowania k h . Jeden z nich, niejaki Greń, 
wydobył — zamiast leglftymacyi — rewolwer 
i zastrzelił dwóch posterunkowych policji, po- 
czem wraz z towarzyszem rzucił się do ucie
czki. Aby szybciej umykać przed pościgiem, 
postanowili zrabować konie S powóz. Zastrzelili 
więc jakiegoś woźnicę, wskoczyli do powozu 
i ■popędzi?! w kierunku Moścfsk. Policya za- 
ilarmowala • telegraficznie wszystkie okoliczne 
posterunki żandarmeryi i tegoż dnia, ol:oło pół
nocy, kom. posterunku w Mościskach Nawara 
i dwóch posterunkowych zatrzymali na go
ścińcu jakkhś dwóch mężczyy.n- i zażądali od 
nich leighymacyL Ponieważ na gościńcu było 
ciemno, Naw ara zaprowadził obu przytrzyma
nych — a byli to właśnie ścigani bandyci — 
do pewnej chaty, by przy świetle przejrzeć 
dokumenty. W chwili, gdy weszli do izby, je
den z bandytów strzelił dwa razy do komen
danta posterunku i do jednego z. żandarmów; 
obaj ranni upadli na  ziemię, a bandyci, korzy
stając 7, zamieszania znowu u ckli. Zmobilizo
wano teraz cała policję i batalion wojdea i na
zajutrz, w pobliżu stacyi Ohorośnica, osaczone 
obu bandytów, a  gdy chcieli uciekać i strzelać, 
żandarmi użyli broni palnej i zranili obu. Ban
dyta Gren. widząc, że jest osaczony, strzałom 
w skroń odebrał sobie życie. Dnigi bandyta 
został aresztowajny.

PISMO POLSKIE W ŻYTOMIERZU. Dnia 3 
maja wyszedł w Żytomierza pierwszy numer 
pisma „Głos Pcfeki11. P isa»  to  na  razie będzie 
ukazywało się peryedyranie w  miarę napływa
nia wiadomości z Polski i ze świata.

WANDALIZM CZESKI. „Karpabhon-Post11 
donosiz Keszmarku pod datą 8 b. m„ że prze
piękne scbronisko im. T h ory^ o  w dolinie Pię
ciu Stawów emskich w Tatrach zmfezczyE do
szczętnie czescy żołdacy; aby: się dostać do wnę
trza, przecięli żelaaną sztabę. 1-ozbrH żelazne — 
dcąńero w paźdzsorniku z. r. sprawione drzwi— 
poczc-m zdemolowali całe urządzenie, a co się 
dało wywieźć, wywieźli I rozkradli.

gazynów wojskowych. Część rzeczy odebrano.
WIELKA KRADZIEŻ. WĘDLIN. Onogdaj poli

cya przytrzymała dwóch czeladników masarskich: 
Rudolfa Rzeszoto i Rom. Strzałkowskiego, w chwi
li, gdy nieśli w workach 15 szynek. W toku do
chodzeń stwierdzono, że wraz ze wspólnikami: 
Wlad. Wróblem.Wine Stcpińsldm. i in., od dłuższe
go czasu okradali firiłio „Avtamos“._ prowadząc 
handel skradzionemi wędlinami. Kradli też wędli
ny z cukierni p. J. Michalik. Wróbla aresztowa
no w niedzielę po poł., gdy wziąwszy ślub w ko
ściele Maryackim, z ca’ran orszakiem j-echał na 
sutą niewątpliwie uczto weselną. Aresztowano 
też Stępińskiego, który był jego drużbą. Szkoda,' 
spowodowana kradzieżami wędlin, ma dochodzićPOD SOCYAUSTYCZNYM TERROREM, korni tego komika. W odpowiedei. prawdziwie . _

2  powodu z a ml osz ra on ej w „Glosie Narodu1* ( Tsruszony ulubieniec publiczn-ości krakowskiej, j^ 0 Pn m c t {J 3- i:or- Dał8*e dochodzenia w toku., 
pod pou yższym tytułem notatki o stosunkach, dziękując za owacyę, zwrócił się do młodych j -----------------

Zaw iadom ienia f IcJu m n ik st''
ZEBRANIE „KOŁA KS. KS. KATECHETÓW11 

febydwu sekcyi) odbędzie się w środę 19 b. m. 
o' godz. 5 po poł. w seminaryum nauez. męsldcm; 
na porządku dziennym terminy spowiedzi i loferat 
ks. prof Dr Gołbr o młodzieży zaniedbanej.

TOW. WZAJ. USEZP. „SNOP" z okazyi otwar
cia Towarzpstwa, złożyło na ręce wiceprez. ftolle- 
go na cele plebiscytowe 5000 marek, na ubogich 
iu. Krakowa 5000 marek.

POLSKIE TOW. KRAJOZNAWCZE urządzą 
we czwartek dnie 20 b. m. o godz. 3 po południu 
uroczyste poświecenie swoich kwater, mieszczą
cych sie w Baszcie Złodziejskiej na Wawelu.

WALNE ZGROMADZENIE Syndykatu roln. 
odbędzie sie 21 b. m, o godz. 10 rano w  sali 
Mnlonolsk. Tow. rolo. przv pl. Szczepańskim 1. 8.

REGULACYA PŁAC ROBOTNIKÓW W ZA
KŁADACH WOJSKOWYCH. Min. Bpraw wojsk.

wydało rozporząeateni-e, regulując płace i dodatki 
aprowiz. robotnflfów, zajętych w zakładach woj
skowych. Płacę podniesiono znaczDie, odpowiednia 
do (httsiejszych warunków drożyźnianych, a co 
ważniejsza, nznąrnt, zasadę automatycznej podwyhs 
ki płacy, w miarę zmiany stosunków drożyźnia
nych. W odniesieniu do sprawy żywnościowej, o- 
bok dodatków apro-yńzacyjnych, zależnych od 
ministerstwa spraw wojskowych, przyznano 7. ma
gazynów wojskowych pewną część artykułów 
(mąkę, cukier, steniaę i t. p.), które mogą naby
wać po cenach tych samych, które płacą wojsko
wi. Na zasadzie tego rozporządzeni^, robotnicy, 
zajęci w zakładach wojskowych, toczą między soa. 
bą nasady nad podjęciem pracy.

CHLEB Z MĄKI RUMUŃSKIEJ po 1 kg. na 
osobę rozpoczną wydawać piekarnie i konsumy 
od środy 19 b. m., w cenie po 9 mk. za 1 kg. 
(a nie, jak poprzednio podano, po 11 mk. 90 fen. 
Cena deteliczna białej mąki wynosi 5 mlc. 50 fen. 
(a nie, jak poprzednio podano, 5 mk. 35 fen) zai 
1 kilogram.

W iadom ości kościelne.
Z TEATRU IM. J , SŁOWACKIEGO komuni

kuj:;.: „Pan poseł11 zapowiada się jako jęden z naj
świetniejszych sukcesów sezonu. Wobec tego w re
pertuarze tego tygodnia umieszczono wesoły ten 
utwór trzykrotnie, t. j. dziś, we ezwartol; i w pła
tek. Artyści opracowują obecnie nadzwyczaj do
wcipną komedyę Maurycego Donnay‘a: „Polowanie 
na mężczyznę11, graną w Paryżu od grudnia <ia=. 
tąd bez przerwy w teatrze Varietes.

NA NAJBLIŻSZYM KONCERCIE SYMFONICZ
NYM w „Bagateli11 w y s tą p i znakomity pianista, 
prof. Drzewiecki z Warszawy, który wykona kon
cert fortepianowy f-moll Chopina z tow. o rk ie s try , 
nadto u tw o r y  symfoniczne Ś W ierzyń sk i ego, No
skowskiego i Paderewskiego. Bilety w kasie 
teatru.

Z TEATRU „BAGATELA" komunikują: ..Pan! 
Prezesowa11 wejdzie na repertuar w piątek 21 b. ra.

Z TETRU NO-WOsCl komunikują: „General hu
zarów11, operetka C. M. Zielircra, ukaże się n.a 1 0  
nertuarze teatru Nowości po raz pieiy.sz - śro
dę 19 b. m.

RcTiertuar tcitru  miej. hn. J . Słowne' eęo. 
Wtorek 18 b. m.: „Pan poseł11 M. Fijałkowskego. 
Środa 19 b. m.: „Nawrócenie kap. Brass11 Shaw‘a. 
Czwartek 20 b. m.: „Pan poseł" Fijałkowskiego.

Tłepertuar „Qajgafeli“.
Wtorek 18 b. m.: „Łakocharii11.
Środa 19 b. m.: „jastrząb11.
Czwartek 20 b. m.: „Zakoeliani11.

Repertuar m atni „Nowości".
Wtorek 18 b. m.: „Sybilla11.
Środa 19 b. m.: „Generał huzarów11 (premiera).

1"  teatrów.
Teatr miejski im. Juliusza Słowackiego: „Tan 
Poaał", kemedya w trzecn aktach Mieczysława 

Fijałkowskiego.

W niedługi czas po swoim debiucie drama
turgicznym w komedyi ze sfer ziemiańskich 
p. t. „Gorąca krew11, wystąpił Mieca. Fijał
kowski z drugim utworem, który  przeszło role 
czekał na ukazanie się na sconie krakowskiej. 
Gdyby „Pan Poseł11 wcześniej był zjechał tle 
naszego teatru, opinia o talencie p. Fijałkow
skiego byłaby doznała pożądanego ratuszu. 
„Gorąca l-rew“ nie wzbudził* w nikim zachwy
tu, niejednego natchnęła powątpiewaniem, ez.y| 
p. Fijałkowski ma talent pisarski, umie zań na
stroiła na ton tak sceptyczny, że, zabiorajątf 
głos, zawyrokowałem o niej krótko, jako o dzie
le zdeklarowanej grafomanii. Krytyka ta (i») 
grudniu r. 1918) i dołączone do niej memen
to pod adresem dyrekcyi teatru im. Słowackie
go wywołały* w  prasie naszej starcie się poglą
dów na temat wartości słabej Komedyjki Fijał
kowskiego i kierunku repertuarowego scen]! 
krakowskiej i — jak zawsze u nas —  prey* 
kre nieporozumienie osobiste. Ostateczny skn^ 
tek był ten, że „Gorąca krew" z powodu to] 
przypadkowej reklamy umocniła się bardzo wj 
repertuarze, a ja, posądzony o różne niepizyj** 
zne zami.ory wobec piśmionniotWT polskicgW

Z wysław krakowskie!?,
X YHI. Wystawa „Sztuki’1.

Za dawnych dobrych czasów „Sztuka" była 
ekskluzywne ui i aująoeoz o sobie wysokie mj;ie 
manie arzeezeniem malarsko-rzeżbi.iiskiem. 
Dość w&pwmaieć owo słynne powiedzenie jedne 
go z jej eałouków (Mehoffera), wygłoszone do 
orzedstawireela któregoś z pism zagranicznych' 
kilkaoąó; 'e nu temu, że „malarstwo polskie po- [ 
za „Sztuką11 Tówna się zera11. Ale sprawiedli-1 
wfteó nakazuje przypomnieć, że dawniejsze wy
stawy „Satuki’1 staiy przeważnie na dość wy- 
Mkam powiemie i że cechował je pewien napraw 
«Łę ■ał*jw*yeznv naetrój zespwlu. daleki od b u i -  
ż u a 7. j j n e i — że się tak  Wyrażę — pospoii-; 
tości. Mi.ąl przecież ten „złoty wiek11 — zdaje, 
się — niepowrotwie, bo kilka ostatn'eh w ystaw ' 
„Sątuki" nio wykraczało woale poza g ran ice1 
przeciętno] poprawności. Taką jest właśnie 
i XXIII. jej wystawa, charakterystyczna i tem j 
również, iż najwybitniejsi członkowie zrzeszę-' 
nia świecą na niej swą nieobecnością.

„Portret gen. Hallera", wykonany przez | 
/ L e n t  za ,  stanowi „cłou” tej wystawy. Jest to 
określenie nieścisłe, bo, bezwzględnie b io rąc,: 
portret ten. szczególniej pod Względem kolory
tu. nie należy do najlepszych, jakie wyszły z ( 
pod pendzla Lentza, uważanego zresztą słusznie | 
za jednego z najwybitniejszych polskich por- j 
flecistów. Twarz i postać naszego narodowego 
bohatera rysowane są doskonale i z energ ią1 
właściwą artyście. Ale barwa twarzy, rąk, tła, 
a  nawnt wyłogów u munduru, jest napodzky 
nfiBsmaema i nienaturalna. Cały bowiem por
tre t tonię w jakimś sosie szaro-czekoladcwym, i 
nic srpólnego z naturą niemająoym.

Gd poprzedniego malarza do A x  e n t o w i-J

c z a - -  przeskok to dość ryzykowny, który je
dnak lubię czynić, ilekroć ich obu prace znaj
dą r ę  na tej samej wystawie. Po energicznych, j 
czasem brutalnie silnych podobiznach Lentza 
ogląda się inioklue, delikatne portrety i studya 
głów kobiecych, których nieprzebraną moc p ro -1 
dukuje Arrantowiez, z pewuem zadowoleniem. 
Ma sie rozumieć, że oglądanie to długo trwać ; 
nie powinno, gdyż owa miękkość, delikatność] 
i elegancja techniki Axentowie/.a graniczą nie | 
raz z banalnością, działającą na smak artysty- J 
ezny widza podobnie, jak lukrccya na język. 
Tym razem tlał przecież artysta jednę pastelo
wą główko kobieca, wcale niebanalna, a nilano- 
wicio „Studyum do „Popiołów11 oraz dwa niezłe 
„pannuans decoratifs11 — „Lato11 i „Jesień" — 
pomyślane w duchu francuskiej sztuki dekora
cyjnej. O innych wystawionych rzeczach tego 
artysty lepiej nie wspominać, przez co uczyni 
się mu prawdziwą przysługę.

M e h o f f e r ,  malarz bardzo wielostronny, 
wystawił portrety, krajobrazy, projekty do wi
trażów i bogatą kolekcyę rysunków. Te ostat
nie zajmują pierwsze miejsce z powodu dosko
nałej, wyrobionej techniki. Po nich :dą projekty 
witrażowe, które czyniłyby daleko lepsze wra
żenie, gdyby artysta  nie starał się w nich z ta 
ką nieszczerą przesadą u d a w a ć  średniowie- j 
cznego malaraa ( v i d e !  „Zmartwychwstanie" — 
projekt witrażu Jo K atedry we Frybirgu). D al-' 
sza miejsca zajmują krajobraz.y. dobre pod | 
względom soczystości barwy, ale szwankując e ua 
punkcie perspektywy i zbytniej drobiazgowości J 
wykonama. Wreszcie idą portrety, w których 
suknia, tło. akcesorya, a czasem ręce są m ało-' 
wane wyteornie i tak  bywają wykończone, że 
zabijają zupełnie głowę, mającą być przecież j 

kardynalnym punktem portretu. A jednak 
wśród obecnie .wystawionych portretów dal j

Mehoffer jodnę męska, podobiznę z głową ma
lowaną kapitalnie. Ton mężczyzna w średn:m 
wieku, siedzący w wygodnym fotelu klubowym 
obok kominka z płonącym ogniem, naprawdę 
żyje i patrzy. Zaś obok wisŁąey portret kobie
cy raczej nazwaćby można „portretem sukni i 
w ala1’. To samo odnosi się do innej podobizny 
kobiecej tegoż artysty, która wisi w sali sąsie
dniej.

Malarzem dziwnie oschłym, lubującym się w 
nosfołitości, a często i brzydocie, jesł- W e i s s .  
Na jego pracach, nieraz pod względem techni
ki bardzo poprawnych, nie sposób dopatrzeć się 
najmniejszego śladu poetyczności, będącej — 
na ogół biorąc — jodnom ze znamion polskiego 
malarstwa. Ma on w sobie coś z holenderskich 
malarzy starej szkoły m i n u s  ich humor i ory
ginalny ką t widzenia, pod jakim życie obserwo
wali. Jodynem płótnem, pożbawionem cech tej 
niesmacznej i w grancie rzeczy nudnej pospo
litości jest „Flirt", mity obrazek, przedstawia
jący podlotka i ghnnazyalistę, którzy siedzą 
na miedzy, skąpanej w słońcu, między dwoma 
łanami zboża. „Śpiącą dziewczynę" przedsta
wił Weiss z taką dozą realizmu, że chętnie od
chodzimy od niej, aby obejrzeć niedaleko wi
szący „Portret11, który przedstawia właściciel
kę psa i kota, a który może służyć za ostrze
żenie dla malarzy, jak  niewielka przestrzeń dz e
li zbyt wierny portret od karykatury. Stosun
kowo najsympatyczniejszym z portretów, wy
stawionych obecnie przez Weissa jest ten. któ
ry nosi tytuł: „Maryla". Kilka krajobrazów, .a 
mradzy nimi dwa razy powtórzony motyw sze
regu drzew na przykopie, zdaje się wskazywać, 
żc najodpowiednicjs7,ym działem malarstwa dla 
artysty byłby pejzaż, bo- najmniej wymagają
cym wkładu ze swego „ja11 od malarza. Na 
wzmiankę zasługują jeszcze tegoż artysty :

ak ta  kobiece, zawsze niezgrabne i pospolite 
oraz obrazek pt. „K rytyka11 (zapewne aluzya 
pod adresom krytyków, wyrażających swą opi
nię o pracach artysty), przedstawiający dwa 
psy w sy tuacji nader trywialnej. Weiss w y c h o 
dzi widwczniie j. założenia, że „naturalia non 
sunt tm-pia", co zresztą odpowiada zupełnie ca
łokształtowi jego działalności malarskiej.

Do rzędu epigonów t.. zw. s z k o ł y  S t a n i 
s ł a w s k i e g o  należy, między innymi, Stefan 
F i l i p k i e w i c z ,  który jednak z biegiem cza
ra  umiał rozwi»ąć swe zdolności samodzielnie, 
nic krępując się niewolniczo tradycjam i owej 
szkoły. Tym razem jednak nie wystawił on 
swoich najlepszych rzerzy, jakiem i bywają za
zwyczaj u niego w id o k i  zimowo. Z pomiędzy 
płócmn wystawionych wyróżniają się: szeroko 
malowane „Gruszo" i „Sad", uderzający nie
słychanie umiejętnem wyzyskaniem wszystkich 
możliwych odcieni barwy zielonej.

„Zboże11, „Dąb11 i „Obejście góralskie" K a- 
m o c k i e g o są to rzeczy wcale poprawne, ale 
bardzo małó mówiące i pozbawione silniejszego 
efektu.

N o a k o w s k i  wystawił seryę świetnych, 
jak zawsze, akwarel 7. motjrwami architoktoni- 

jcznymi, które ten a r c h i t e k t  t n i e  m a 
l a r z  traktuje z przedziwnem art.ystycznem

I mistrzostwem. Zajmuje on dziś w malarstwie 
'p.ołskiom stanowisko jedyne, analogiczne z tem, 
jakie zajął onogo czasu Tondos w pierwszej 

j epoce swej twórczości, ale góruje nad r.'m im- 
ipoimjąeą swobodą i prostotą, z którą każdy 
i motyw architektoniczny ujmuje.
! W itraż do K atedry w Sandomierzu, skoispo- 
! iiowany przez F r y c  7. a, posiada, obok wielu 
j zalet, jakie przystoją dobremu witrażowi, tę 
[wadę, że jego w ykonane gubi się w mnóstwie 
j szczegółów, skutkiem czego brak mu dostojnej

powagi; tok niezbędnej w tegd rodzaju knmpo^ 
zyeyaełi.

W ybomy „Elust" (koniecy) L a s z c z k i  trzy; 
many je s t  w stylu, który — wobee dzikich wy, 
bryków niektórych spólczesnyoł rzeźbiarzy —< 
możnaby nazwać kil a s  y  e z n y m , rozum: ejąa 
pbd tam określcnicin dążenie do stworzenia rze
źby o cećhaćtr prawdy i piękna. Tegoż artysty, 
niewielki projekt sarkofagu dla któregoś z bi- 

■ skupów polskich, aczkolwiek nie wyróżnia się 
wyszukaną oryginalnością, posiada jednak po^ 

1 wne znararoira monamontalności.
I Niewielu polskich rzeźbiarzy modeluje zr.ie- 
, rzęta choć niektóre z nich, nadają się dosko- 
jnale do rzeźby. Jednym  z tych niewielu jest 
i P u s z e t ,  k tóry  w t/m  rodzaju rzeźby doszedł 
do mistn-estwa onienmł. Jego „Walczące bara- 
ny“ świadczą o tum wymownie. Nie tylko wy
bornym zwierząt rzeźbiarzem jest Puszet. Wy
starczy przyjrzeć się jego „Chłopczykowi sie
dzącemu na fotelu11, lub „Główce chłopczyka11, 
aby nabrać przekonania, że i erzłowiek jest dlań 
wdzięcznym modelem, z którego umie wydo
być bryłowatość i linię. Przedewszystkiem zaś 
prace jego są owocem indywidualnego tempe
ramentu i nio mają w sobie an! krzty banaU 
neści.

Dwio młodzieńcze postacie modelowano przez 
P e l c z a r s k i c g o ,  z których jeduę nazwał 
„Geniuszem", a drugą — „Mierzem", mimo 
pewnych ann>tom‘ranych ustereK (za krótkie rę- 
ee, troszkę za małe głowy), czynią dodatnie 
wrażenie, bo są pojęte w duchu naprawdę rzo- 
ź.biairskim, mają w sobie moc i wjrraz. Np> za- 
szkodziłoby jednak, gdyby artysta stapul się o 
nieco więcej miękkości w niodelor.aniu, boć 
ciało ludzkie nio ma tward^iąpy drzewa, czy. 
kamieniu,

JÓZEF TREPKA.



K r, 11D.

I  dyrektora, teatru, nauczyłem się na pewne zja
w iska na  świecie patrzeć z pogodną wjrrozu- 
jniaJoeeią stoika.

Musiałem nawiązać ćlo pierwszej komcdyi Fi
jałkowskiego przed przystąpieniom do omówie- 
Łia „Pana I ’osła“, ażeby przez porównanie w ar
tości obu rzeczy dojść do sprawiedliwego są- 
ńta o autorze i jego zdolnościach teatralnych. 
£ą.d tcu musiał wypaść na korzyść p. Fijałkow
skiego, jeżeli się zważy, że nowa komcclya je- 
£ 0  jest pracą, opartą na jasno zarysowanym 
fil ani e konstm kcyi dramatycznej, wynikającą 
*  trafnej obserw acji' wprowadzonych do niej 
typów  i ma zarówno równowagę w psycholo- 
^pcznera postawieniu akcyi, jak ogólniejsze zna
czenie ideowe. „G w ąca jfcre*v“ ffiic spaniała  
ty c h  kawtynaiwych ‘warunków sztuki dram aty
cznej. Przedstawiając się nieporównanie ko
rzystniej od pierwszej komedyi Fiałkowskiego, 
nie może wszakże „Pan Poseł'1 aspirować do 
tytułu dzieła artystycznego o wybitniejszej 
wartości. Zdobyłby go niezawodnie, gdyby zo
s ta ł  napisany przed kilkudziesięcioma laty , kie
dy wystarczały zupełnie to formy dramatyczno 
I ten rodzaj zawilcłnnią węzła akcyi, ten ką t 
patrzenia na świat i stopień natężenia myślo
wego ml.-: k o n sta tu jm y  w ..Panu Pośle". Jest 
mim Maciej Kłos z Kłosowic, zamożny gospo
darz, członek drugiej pewnie Diuny petersbur
skiej. zjawisko przejściowe na  polskim hory
zoncie politycznym, nieutrwalone na literackim. 
OhloT) to — raczej model do rodzajowego obra
zu, niemal pozujący którem uś z naszych mat- 
larzy słonv’nnvch strzech, niż symbol te i przy- 
-gniataiacei większości naszego społeczeństwa, 
która iic.śc'ows snprpmaoyą. usprawiedliwić chce 
F*ągrnio po władzę na.d krajom. Bardzo szczę
śliwie nństjmił p. Fijałkowski, że nie zrob'ł 
7, Maoieia Kłosa leksykonu etnologii polskiej, 
że nie zmienił go w soczewkę, skupiającą w 
snive eałn. psychologie naszego chłopa, nio 
przerysował, nie wyolbrzymił go. Otoczył go 
t o  dostatkiem, już zsroła nmzaŁrrodowjun. 
Kazał mu przywyknąć do wygód i n:cmol kom
fortu. roz-dadaó sie w klubowym fotelu i dał 
ma córkę. inlePgepDiiojszą i hardziej oczyta- 
rą ,  niż sama Tła “hela w ..Weselu11. J musiał 
r i"  dać jeszcze piastowski rozum i ciętość w 
gębie, a rozmach sarmacki, bo chciał przecież, 
ażeby to bvła rola dla tęgiego ak to fs 1  efek
towna. Ona toż wynelnia sobn całą -sztukę, 
pi-zcz któro nrzc.s ija s :o-łrilka figur, skreślo
nych Dolreżnie 1 snuje sio alicya erotyczna 
między córka Kłosa. Hanką, »  paniczom z 
dworu. Ozepłnwom Kloi.owiczom. synom dzie
dzica wioski, politycznego nartnnra. pana po
sła. Akcva. ta  jest. i w ątła 5 nni-wna, nicokrat- 
uzons 'akimś szozoyi-io rysem peeryi, ot tak 
Ol eodrpk gv o-bar c,lna.

Kolo Kłosa kr.-jowr.ł w "Rozmaitościach Fren
kiel. Ram ten tak t starczy, że oddanie jej ja
kiemuś artyście w innym teatrze jest. jakby 
w vrć:'mV'n;e;n. Snsłużwł na nie w *»lo«oi p. Wło- 
dziwiore Miai'czyuoki, k tó ry  w licznych, osta
tnimi n u r .  stworzonych nosfą.oiaoh. slcła«Tpł 
dowody wjelktel pomysłowości w rolach cha- 
«ikt«rystv#enych. KUe n. Miaj czvnskiegó jest 
ślinie spoionn. rola. wypracowana: bardzo szcze
gółowo. Utalentowany nase artystę utrzymała 
Ją w jednolitym rytmie, będącym lepszą mia
ra  udałTłości tej kreacyi od szeregu -naturali- 
sł v«znye.h efclccilcówr. jakimi musini ją ubrać.— 
TYdzhłk i krasav/icowa świeżość b ‘ły  od Hanki 
o .inny ILkryi Hi-yrlowicr^wnej. Raisfeo dobre 
rolo zaprezentowali po. Czarnecka. Modzelew
ska, Outfner, Nowacki i Krasnowiccki.

7J%. Jach.

ł  l 'J  JEaja 1UOT- iOUSi.

Mając to  na względzie, Sekcya Duchowień
stwa Propagandy pożyczki państwowej w K ra
kowie zwraca się do każdego kapłana z osobna 
i de wszj-stkich Zgromadzeń zakonnych, aby 
zechcieli przyczynić się do tego, by wynik Po
życzki Odrodzenia zc strony duchowieństwa 
wypadł jak  naj świetniej. W tym  celu kancela- 
rya Konsystorza Ks. Bp., z urzędu upowa
żniona do przyjmowania subskrypeyi od ducho
wieństwa i Zgromadzeń zakonnych, przyjmuje 
każdego dnia od 9—1 rano -wkładki na .poży
czkę i wydaje imienne świadectwa h a  kwoty 
złożone.

Ks. Dr Józef Caputa, Ks. Dr Jan  Korzońkie- 
wicz, Ks. M aryan Sobolewski, Ks. Franciszek 
Tarnawski, Ks. Dr Szymon Hanuszek, Ks. Jan 
Masny, Ks. Władysław Miś,, Ks. Jakób Mo- 
rajka.

EóL ; 8.

wiek części ziemi ukraińskiej bez zgody lud
ności ukraińskiej, wreszcio wzy&a ogół ukraiń
ski w Ameryce do zwoływania wieców i za-- 
kładania podobnych protestów.

Z ostatniego ustępu wynika, że odnosi się 
ou niewątpliwie także do ostatniej ugody pol
sko- ukraińskiej.

Wiadomość? polityczne.
*— Z Kowna dowoszą, że dnia 8 b. m. rozpo

częły się w Moskwie rokowania pokojowe mię
dzy rządom litewskim a bolszewickim. Ze stro
ny bolszewickiej przemówił Joffe, który stwier
dził, że Litwa z Kosyą faktycznie nic prowadzi 
wojny, wobec czego pcrtraktacye będą doty
czyć raczej kwesty! uporządkowania wzajem
nych stosunków. Nio będzie to trudnem, bo Ro- 
sya -ogłosiła zasadę samookreślania. podczas 
gdy imperyalistyczni Polacy okupowali część 
Litwy, nie licząc się z wolą narodu litewskiego. 
Roeyanie nie mają zamiaru wniesienia jakich
kolwiek prefensyi wypływających z faktu da.w- 

j lńejszej przynależności Litwy do Rosyi. Rosya,
I prowadząc układy z Litwą, gotowa jest uwzglę 
jdnić ciężkie położenie, w któreiu się. Litwa zna- 
! lazła, będąc miejscem światowej rzezi impeiya- 
llistycznej, jak również najazdu polskiego Mi- 
j rr.c togo Joffe sprzeciwił się ogłoszeniu spocyal-
• nego alitu -w sprawie uznania niepodległości
• Litwy.

Rrasncy u  z a ję c iu

„Hromadzka Dumka", Organ ukraińskich 
narodowych demokratów, poświęca -zajęciu Ki
jowa przez wojska polskie osobny artykuł 
i przypomina, że już dwa razy ęolskie woj
ska zajmowały Kijów (Bolesław Chrobry i Bo
lesław Śmiały). Lecz „Kijowianio nio znieśli 
nieproszonych gości i obcego jarzma. Powsta
niami i skrytobójstwami (!) zmusili wojska pol
skie do porzucenia Kijowa i ustąpienia z 
Ukrainy. Narzuceni książęta również nie za
grzali miejsca na  t roni e. . „I  oto teraz po 
900 latach przyszedł ten wypadek po raz trze-

ŚW1ĘTO JOANNY D,ARC WE FRANCY!.
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Święto 

kauomzacyl Joanny d'Ane obchodzono nader
uroczyście we wszystkich kościołach w niedzie
lę. Wiele domów udekorowano. Pomnik Joanny 
<1‘Atc przybrano kwiatami.

GABINET SOCYALISTYCZNY 
WB WŁOSZECH.

Lyon. P. A. T. Ag. Radio. Król włoski po
lecił B o n o m i e m u, posłowi socyalistyczne- 
mu (reformista) utworzyć nowy gabinet. Bo- 
nomi prosił, aby, zanim się zgodzi na to po
lecenie, mógł porozumieć się z przedstawicie
lami różnych partyj w celu zapewnienia sobie 
ws.półpracownictwa.

Papież Leon Kin W Encyklice S a p i e n -  
t i a e  c li r i s t i a n a e, pisząc o obowiązkach 
fhrześ'ijaaina, jako obywatela, tak się wyraża: 
„Społeczność. w której przjTszliśiny na s\v:at 
i znaleźli opiekę, z prawa natury kochać win
niśmy szczenółną nuło&fą i to tak dalece, żc 
każdy prawy obywatel musi być gotów Ojczy
zny swej nietylko bronić, lecz w razie po-trzeby 
chętnie śmierć za nła ponieść —a następnie 
tak  pisze: Nie powinniśmy zapominać, żs nad
przyrodzona miłość Kościoła i przyrodzona 
miłość Ojczyzny są siostrami rodzenemi, bo 
płyną z togo samego źródła wieczności, gdyż 
icb Ojcom ieet sam Bóg".

<M czy zna nasza zmartwychwstała! Żołnierz 
polski na granicach jej niesie krew i życie w 
■ifierze, broniąc obywateli i odzyskanej wolnc- 
4 ri. Do nas pozostałych zwraca się Matka Oj
czyzna o pomoc i wzywa do podpisywania 
Pożyczki Odrodzenia narodu. Mając prawo na
kazać. nawołuje i prosi. Może według praw od
wiecznych zażądać ofiar bezwrotnych, a wycią
ga  dzisiaj rękę o pożyczkę, za k tórą płaci wy
sokie procenta. Obowiązek sumienia każe bez 

■wyjątku każdemu ofiarować, co kto może. Go
dność obywatela, honor osobisty, nie pozwa
lają synowi usuwać reki pomocnej, kiedy Oj
czyzna o pomoe woła.

Opatrzność, co stworzyła narody i wróciła 
nam państwo i wolność, od nas wymaga, aby
śmy tej wolności bronili sumiennie płacą pil
ną i uczciwą, mieniem, krwią, nawet życiem.

T o  p r z y k a z a n i e ,  t e g o  w y m a g a  
o d  n a s  Bó g !

Naszemu pokoleniu przypadł zaszczyt wielki, 
rzadki w dziejach ludzkości, odbudować byt na- 
rodcrwjn Niechaj wielkości chwili dorówna wiel
kość dusz, aby na grobach naszych pokoi urna na
stępne nie wyryły napisu: Żyli w wielkich cza
sach, otrzymali dar bezcenny, lecz małoduszni 
i samolubni, strzedz go nie umieli.

PasaSst«ł@ te}'iiiofere w Polsce.
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa. Z Rio dc Janeiro 

donoszą, że senat brazylijski postanowił utwo
rzenie k g a ry i w "Polsce i w Czechach.

MIN. PATEK POWRÓCIŁ.
Warszawa. P. A. T. „Kuryor Warszawski" 

podaje: Wczoraj w  południc .powrócił do W ar
szawy misi d e r  spraw zagranicznych Patek.

POD KOMISY A PLEBISCYTOWA POZOSTA
JE  NA SPISZU I ORAWIE.

Nawy Targ. P. A. T. ftlięaizynanodowa pod- 
komisya spislco-orawska pozostaje na stale na 
terenie plebiscytowym. Siodzihą jej będzie J  a- 
b ł o n k a n a  Orawie. W tej same/miejscowości 
będzie się znajdowało biuro zastępcy przedsta
wiciela rządu poje kiego dla spraw spisko-oraw
skich.

KoiBlsya koal!'c p a  fji
. Cieszyn. P. A . T. Po krwawej masakrze w
Orlowej, k tórej'o fiarą  padła w sobotę intełig-en- 
cya polska w Zagłębiu węgłów om, ule zarządzo 
•no {łotą’Cticzas ze  streny Komłsyi nuęiłzynaro- 
dowei, ani podrzędnych jej organów, aresztowa 
ula żadnego z Czechów, natomifjst zarządzhi 
Francuzi rewizyę za bronią wśród ludności pol
skiej w P o l s k i e j  L u t y n i .  Brani n ie-zna
leziono naturalnie żadnej, natomiast aresztowa
no jednego polskiego żandarma, górnika Skutę, 
podporucznika C z e r n o r a  i chorążego Bene
dykta C z e r  n o r a. Nie wiadomo, co się z u- 
więzionymi dzieje. Miano ich odstawić do C i e 
s z y n a ,  tymczasem dotychczas ich tu ta j nie
ma. Jest-obaw a, iż odwieziono ich do Opawy 
i oddano w ręce czeskie.

Kapitan Flipo odgrażał się nadto pod adre
sem innych oficerów polskich, podejrzewając 
ich o organizowanie ostatnich zamachów ekra- 
zytowych na dotny czeskie w Zagłębiu. Dzisiej
szej nocy przez parę godzin trwała na granicy 
Polskiej Lutyni strzelanina. Bojówki czeskie, 
uszykowane w długą tyralierę, ostrzeliwały 
gminę.

WYWÓZ ŚRODKÓW APROW. NA ŚLĄSK 
CIESZYŃSKI.

Warszawa. P. A. T. „Kuryer Warszawski" 
donosi, że celem ułatwicrJa sj’tuacyi aprowiza- 
cyjnej na terenach plebiscytowych, Minister
stwo aprowizacja pozwoliło na wywóz z Mało
polski różnych środków aprow-izacyjnyoh do 
Cieszyna.

ci. I  znowu armia polska prowadzi do Kijo
wa swego k an d y d a ta . . .  Cudowno i dziwne 
bywają czasami analogio historyi (I)“. — Ko
mentarze zbyteczne.

Francja ewakuuje terjftorya nadreńskis.
Moguneya. P. A. T. Ag- B&vasa. Marszałek 

Foch wydał rozkaz rozpoczęcia ewakuaeyl oku
powanych tery tory ów wadreńsliieh w poniedeia 
łek o gedz. 4 rano.

Wiedeń. P. A. T. Biuro kur. donosi wedle 
Biura Wolffa z F r a n k f u r t u  nad Menem:
Władze francuskie doniosły dzisiaj rano wła
dzom niemieckim, że opróżnienie Frankfurtu 
i okolicy Menu nastąpi w poniedziałek dnia 17 
m aja o godzinie 4 rano. Aby uniknąć zajść w 
czasie opróżnienia, władze francuskie zażądały 
dostarczenia zakładników.

Kontuuiścł cw bandyci?
W iedeń. T. A. T. Ag. Radio. Dzienniki dono

szą z  Berlina, że ni asto, S a 1 1  g e r h a u s e n 
zostało zajęfe przez uzbrojonych robotników.
Przyteiu zabrano z poczty J00.00U, a z banku 
prywatnego 200.000 marek. Polityczne koła 
parlamentarne są zdania, że rzekomo komuni
styczny przewrót w Sangerhanson jest tylko 
oderwanym wypadkiem, jest tylko napadem 
band zbrojnych, k tó iy  nie ma nie wspólnego z 
czynnościami party i politycznych.

Narady w Folkestone.
Lyon. P. A. T. Ag. Radio. W edług komu

nikatu urzędowego, koafereneya w Folkestc- 
ne zaczęta się w sobotę rano. Najpierw dysku
towano nad sprawą konferesicyi w Spaa. Po
stanowiono pod wai unkiem aprobaty ze strony 

, innych sprzymieraenyek, że Itonferencya ta  
będzie odroczona aż alo oulbycia się wyborów 
w Niemczech. Prowizorycznie przyjęto datę 
21 czerwca.

Postanowiono nastepnia « ie  zmieniać trak
ta tu  wersalskiego, "który o u  i  %yć całkowicie 
wypełniony. Uchwalono, aby klauzule o roz
brojeniu bjdy przeprowadzone. Kwestya. roz
brojenia nie będzie roztrząsaną na konferen- | M wtwuw U.U xxu>l)V >1 1U« V. Cli.J YilllJBllli
cyi w Spaa, a  odroczenie tej konferencji nie | węgla góniośląskiego, przyznany Pclsee, bę- 
powstrzyma koalicyę od jej żądań i  środków ' ’ ' ’ 
zapobiegawczych.

Następnie radzono nad sprawą oilszljodo- 
waii. M i l l e r a n d  zgodził się prowizorycznie 
ua oznaczenie sumy pod pewnymi warunkami, 
między innymi pod warunkiem, że Francya 
otrzyma od Niemiec zaliczkę. Nie ustanowiono 
definitywnie żadnoj sumy. Nie oznacza to mo- 
dyfikaoyi traktatu , oznacza tylleo, że sprzy
mierzeni oprą się w dalszem postępowaniu na 

'fakcie zobowiązaniu ze strony Niemiec. Chodzi 
jeszcze o to, w jaki sposób mają Niemcy za
płacić. W tym kierunku zasiągnie się jeszcze 
rady francuskich i angielskich finansowych
rzeczoznawców

Wiadomości gospodarcze.
NOWA ORGANIZACYA SPRZEDAŻY MIĘ

SA, WĘDLIN I TŁUSZCZU W WARSZAWIE.
i „K uryer Warszawski" donosi, że cechy rzeini- 
kóvc i masarzy w Warszawie, w porozumieniu 
z Urzędem walki z lichwą i spckulacyą, utwo- 
rzyly nową organ izaeyę rozdziału i sprzedażj- 
mięsa, tłuszczów i wędlin. Mianowicie, w ym ię-! 
nione cechjr, przy współudziale przedstaw iciela' 
Urzędu walki z lichwą i spekulacyą powołały 
do życia K o m i t e t  t a r g o w y ,  który zaku
pywać ma wszystko bydło 1 trzodę chlewną na 
targowicy warszawskiej, następnie zaś towar 
ten Komitet rozdzielać będzie między poszcze
gólnych rzeźników i masarzy. Komitet ogła
szać ma ceny, po jakich tow ar rzeźny naby
wa i w zależności od tego ustalać będzie ró
wnocześnie ceny mięsa i wędlin,, jakie płacić 
mają konsumenci. Nowa organiz.acya weszła 
już w życie i w dniu 12 b. m. ustaliła pierw
sze ceny wytyczne. W dniu tym  płacono: 21— 
23 Marcie za funt żywej wagi wieprza. Na pod
stawie tych cen ustalono, że rseźnicy i  masa
rze m ają sprzedawać publiczności mięso wie
przowe po 26 Mk. z.a funt, boczek i schab po 
28 Mk., sadło 82 Mk. za funt rosj jski, t. j. za 
40 dkg.

Cen mięsa wolowego i cielęciny narazie n;e 
ogłoszono. Ceny wędlin są następujące: Szjm- 
ka, golonka, baleron i polędwica 36 marek, bok 
wędzony, mortadeła krakow ska i pasztetowa 
32 marki, kiełbasy i salcesony 30 marek, sło
nina 32 marki, smalec topiony 38 marek, ki- 
szlu. 12 marek z,a f u n t .

Wedle przyjętych zasad nowej organizacyi, 
wszelkie tranza.kcyo kupna i sprzedaży towaru 
rzeźnego w s tai de żywym i bitym poza Komi
tetem targowym sa zakazane, a przekroczenia 
ścigać będzie Urząd walki z lichwą i spekulacyi. 
Nowa organizaeya spodziewa się, że ureguluje 
sprawę zaopatrzenia w mioeo stolicy państwa i 
potrafi położyć kres stałe rosnącej drożyżnio 
mięsa i  tłuszczów.

O DOSTAWĘ WĘGLA GÓRNOŚLĄSKIEGO.
W zeszljTn tygodniu przyszło w Katowicach 
do porozumienia między przedstawicielami pol
skiego Min. przemysłu i handlu a przedstawi
cielami górnośląskich firm węglowych w spra
wie dostawy węgla dla Połeki Punktem  głó
wnym jest, że przeniesiono obrachunek za wę
giel z Berlina do Katowic. Cały kontyngent

KURSA DKWIŁ 
Lwów. P. A. T. Giełda z 17 b. m. Jftuble -ęnr- 

skie po J00 płacą 231 żądają 245, w tranzak- 
eyach 242, Ruble carskie po 500 płaeą 231 żą
dają 245, Ruble carskie drobne płacą 210 ?.ą- 

Icbiją 224, Ruble dumskie po 1000 plącą 49 y.ą- 
Idają 59.50, w tranzakcyach 53, Rubie damskie 
po 250 płacą 38.50 żądają 39.20, KarbowaHice 
po 1000 płacą 11.90 żądają 18 90, G rzjw ny po 
500 i  wyżej płacą 11.90 żądają 18.90, Franki 
francuskie płacą 1190 żądają 1330, Franki sswaj 
carskie po 100 płacą 3500 żądają 3700, Szter- 
li-ngi płacą 810 żądają 910, Dolary amerykań
skie płauą 189 żądają 203, w 'tranzakcyach TS2, 
Dolary kanadyjskie płacą 1-40 żądają 151, w 
tranzakcyach 152, Marki niemieckie po 1000 pła 
oą 420 żądają 434, w tranzakcyach 422, Marki 
iiiemUekic po 100 płacą 413 żądają 427, w tran- 
zakcyach 418, Lei rumuńskie po 500 płacą 329 
żądają 343, w tcanzakcj ach S35, Lei runnmsk e 
drobno płacą 266 żądają 280, Liry włoskie pła
cą 875 żądają 1015, Czeskie korony płacą 322 
żądają 330, Korony ausbiyaekie stemplowane 
płacą 70 żądają 84, Dewizy na Londyn płacą 
840 żądają 910, Paryż płacą 1190 żądają 1380, 
w tranzakcyach 1290, 1300, Zurych płacą 3500 
żądają 3700, Praga płacą 378 żadają 392, w tr.m 
zukeyaeh 385, Wiedeń płacą. 87.50 żąd. 101.50, 
w tranzakcyach płacą 95.40 żądają 93. Berlin 
płacą 423.50 żądają 437.50, w Ira-nzakcyacU. 
430. Nowy Jork  płacą 185.50 żądają 206.50.

Wiedeń. P. A. T. Kursa giełdy więdefr-kiej 
z dnia 17 m aja: Renta majowa 93.30. Austrj a- 
cka renta koronowa 99.50. R enta lutowa 94.50. 
Węgierska renta koronowa 120. Losy tureckie 
1850. Priorytety kolei południowej 1110. An- 
globank 805. Bankrcrcin 899. Bodenlacńit 
2150. Ausłryacki Zakład krcdyiowj 1103. 
Bank depozytowy 922. Laendorbank 1152. Mjcsr- 
kur 985. Bank obrotowy 705. T- ■ costeuska Fa n 
ka  1025. Kolej północna 11700. Ko!ej łwowsko- 
czcmiowiccka 1S75. Kolej południowa 059. Al- 
piny 4100. Towarzystwo górwcr.o-hutniUze 
95.50 Krupp 1689. Ilu ta  Poleli 2740. Pragoreisr-n 
7500. Kima 3420. Scoda 2820. Zieleniewski 
1570. Auołlo 4350. Fanto 10200. Caiic. Kar.oaty 
11.150. Galieya 18300.

Z ęubicR t) b o i s k o w e
ua nazwisko Józef Shełser, la t 23, urodzony 

w Krakowie. 1559

P tt im te Ka M u la  lirsja

dzic kupował rząd polski, który ze swej stro
ny będzie dawał zezwolenia na sprowadzenie 
tego węgla poszczególnych odbicreom. Znnla- 
ty  za węgiel, dostarczany prywatnym przedsię
biorcom, uskuteczniane być mają bezpośrednio 
między tymi odbiorcami a dostawcami. Szcze
gółowe warunki umowy będą opracowane 
w najbliższym czasie.

Z TARGOWICY N.\ BYDŁO. Na targ od 8 do
14 b. m. spędzono Imliaii 79, wołów 100, krów 
103, jałówek 110. cic’ąt 1483, owiec 2, nierogaci
zny 340, razem 2219 zwierząt. Płacono za jeden
 -----------   e od 2200-

o d  2 0 0 0 —
  „____ .... cielęta od
3500—4600 K; nierogacizne od 4 <00—7571 K; bitoj 

t, . , ■„ m j t i  . . .  . T „ j  *waci: nierogaciznę ód 7400—1000 K. Sprzedano:
Po południu udali się M 1 11 o r a n d ! L 1 Oy d . na konsumcyę miejscową 2168 sztuk, na konsum-

cyę innjrch gmin kraju 51 sztuk.

centnar metryczny żywej wagi: buhaje od 2200— 
5000 17: wołv od 4000—5000 TC; krowy od 20DO— 
5200 K: jalowńik od 2090-4690 K: cielęta od

OLBRZYMIA KRADZIEŻ WE LWOWIE.
Lwów. P. A. T. Do sklepu jubilerskiego Ju 

liusza D ą b r o w s k i e g o  przy ul. Akademi
ckiej dostali się złodzieje przez piwnicę i ogra
bili kasę i zabrali torby, zawierające różne ko
sztowności i biżuterye na około 15 milionów 
koron 1 gotówki około 100.000 koron. Policya 
nie zdołała jeszcze sprawców ująć.

G e o r.g.e do C a m t e r b u r y  w celu zwie 
dzenia katedry. Cale spotkanie miała charak
ter bardzo przyjazny.

Paryż. P. A. T. Ag. Radio. M i l l e r a n d ,  
L l o y d  G e o r g e, C h a m b e .r .l .a .i .n  i M.a.r- 
s e I konferowali na posiedzeniu niodziolnem 
przy udziale ekspertów finansowych obu
państw. Po tej konferencja omawiano w osob
nej sali na trzygodzinnem posiedzeniu propo
zycje, przedstawione przez Fraucyę. Po polu- 1 

dniu odbyło się znowu plenarne posiedzenie, j 
Zgoda została osiągniętą, zarówno co do w sad, ' 

jiak  i co do treści. Eksperci finansowi mają się 
j/.obrać w Londynie po wypracowaniu szczegó
łó w  wykonawczych. Zredagują oni referat, 
[który bęrlzio przedmiotem nowych roztrząsać, 
jMillerand i Lloyd Georgo spotkają się jeszcze 
I przed konfereneyą w Spaa.

Nowe protesty ukraińskie.
„W percd", organ ukraińskich socj-alistów, 

donosi, że federacjui Ukraińców w S t a n a c h  
Z j.e d n o c z o.n.y.c.h ogłosiła protest, którym  
pifitnuje Petruszowycza, Pancjkę i ich wspól
ników, a z uwagi na to, że Kiryło Biłyk, za
stępca Ukraińców amerykańskich, jawnie prze
szedł do ich obozu, także jego —  jako zdraj
ców i  protestuje przeciw występom K iryla w 
Paryżu, zarazem oświadcza, ża żaden rząd 

| ukraiński nie m a prawa zrzekać się jakicjkol-

Podzfał Turcyi.
W iedeń . P. A. T. Biuro k o r. donosi z R z y- 

m u: Venizelos oświadczył w  Izbie g reck ie j, że 
wyspa R odos p rzy zn an a  zo s ta ła  Włochom, na
tomiast G re c ja  o trz y m a  inne w y sp y  z Dode- 
jcanesosu.

Sułtan wstępnfe?
Lyen. P. A. T. Ag. Radio. Z Konstantynopo

la donoszą, że sułtan ma zamiar ustąpić na 
znak protestu przeciwko warunkom pokojo
wym.

WYKAZ a iE tO Y  W KRAKAY/IE
z dnia 17 maja 1928 r. L. io»

z K ro ftc lsn k a  n a ć  B u n a jc e m

S I L N A  S Z C Z A W A  A L K A L I C Z N A
o wielkie] .zawartości bezwodnika węglowego ja- 
tiłępująo zagrardcese wody alkaliczne jak Ęwzką, 

Glelehenoergska, Bilińska, Selterska.
ZoatBffiia w nrze gara-tej trzeżwiajiica jaka wada slutea.

Qo nabycia w aptekach, drogueryach i składach 
wód mineralnych.

Otówny Zarząd i wysyłka: 14T1
Spółka p ro p ag an d y  I zbytu w ód  k r a |e v |M l  

,,A M PO L “  w  N ow y m  Sączn

W a lu ty  I d e w iz y :
Marki niemieckie a 169 . « .

a 10C0 . . . 
R uble carsk ie  po 50N rb. , ;

w w W 100 9 « • •„ dumskie...................
Franlci francuskie  .  « . .  .

„ szwp- carskie . . • • Funly sztcrlingl
Ra!«ry ameryk......................
Lei runiuAsiiie.
Wieil e 6 ...................................
B e r l in ...............................................
Praga . . . .  ..............

P a p i e r y  l o k a c y j c e :
491* Poi. kraj. 1S. 1S93 . . .
4.0/p „ .  szkolna E. 1W8.
4»-2«/o Poż. kraj. z r. J9W . - 
.'i/a0/,! w ,  1914 . .
40*o Poi *8. Krakowa z t 1909
4‘ł/ił w , Lwowa...............ObL kem. Banku kraj. .
•̂ id » - , ■ * •4ot) , kolej. . »e .4!/*•/# Listy zasL Banka Kraj.
4°/o » » m . . »
4 9 m Baukn Inpot.. o/-
4*hVę l 
W h  -

A k c y e  bru kow e:
Bank. Pr/.cwy i*cwy......................

H iL otecrn r.........................
CtaL d la  handlu i p rzem yśla. 

Cal. Ziemski Bank Kredytawy . . 
Pow szechny B ank K redytow y £. A.
A k e i  e  T e w .  h n d l .  1 ^ *seaa .s  
PaNUe Tow. uandlewe...............ZieLnICwski..............................
^Górka" fabryka- cementu . . . .  
Cal. akc. Zakłady 6tómiczc Siersza .Tepege* Tow. ulu przed-, górnica.

- 60 I.
, BkuG.dlahan.iprz.

f 52?’~" 553 rno*— 
325-- 
75.

2 0 5 --
4 7 9 '-

04*50
9 i‘

99 50 
91 — 
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94*50

j 100* — 
99-75
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360-
345*—
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275*—
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95*5j

&7*50 10**o* 
92* — 
S8-5R 
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97*- 
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101-
99-le100-- 
98’— 
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‘280*— —' —

"5<F- €10 —
2203-— !3M-—
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£73-25’ 
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586—

100*50!
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4750*—

D y rek cy a  B sn k u  Z w iązk u  Z ia m ia e  
L w św ,

gmach Towarzystwa Kredytowego ziemskiego 
ul. Kopernika 4.

Posiada biuro dla pośrednictwa w kupnie Iaprzedaiy 
ziemi tak w wielkich obszarach jak I w parcelacyl,

Potrzebują obecnie ziemi
tak dla  n a b y w c ó w  całsj m ajętności jak  

i  d la  w ło śc ia n . nas
Uprasza właścicieli dóbr zienukich sprzedających 
ziemię ® zgłaszania tak całych majątków ziemskich 
do sprzedania jak i częici majątków ziemskich do 

parcelowania.
Parcclacyę przeprowadza za koncesyą rządową, 
fiaak Związku Ziemian T. A. we Lwowie.

Podziękowanie.
Za oddanie ostatniej przysługi bratu nasze

mu, ś. p. ks. Janowi Gawrońskiemu, a szcze
gólnie Przemiel, ks. Kapelanowi za ekaporta- 
cyę zwłok, Przewiel. ks. Paciorkowi, Przeorat/i 
Ks. Ks. Karmelitów w Pilśnie, Przewiel. "ks. 
Dr Profesorowi Machecie, Ks. Ks. Misyona- 
rzom, SS. Szarytkom, oraz Wszystkim, którzy 
wzięli udział w jogo [- igrzebie, który ;-ję od
był w Krakowie, serdci zce „Bóg za;4ać“ składa 
1555 -• Rodzeństwo.

F f iA « C I S Z E n « |6Ki
itr. xv t * 1877, Naczeiiafk Sądu n i w l e t l t  ua 

Pom orzu
im a r ł  w  dn iu  10 m aja  1020 w Dynowie. Pogrzeb odbył 
się ** D ynow ie dn ia  12 m a ja  192) o caem  zaw iadam ia  

Krewnych, Przyjaciół i Znajom ych

Rodzina.

w Krakowie, ul.
10)1

Kupcom i Kółkom R o ln ic z y ;___
Pończochy — Skarpetki — Rękawiczki — Zefiry — Płótna 
Szyrtyngi — Nici — Bawełnę — Przędzę i t. p. artykuły. 

Każdego tygodnia nowe transporty towarów.
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Mpti¥ zamiar ^© diw isirc nasz- Jtępltari Junt teraz przsr!«
mi§i@my na -fcoMfo (€ontQaCorreriig& F| wpfofsr praezńaęseiie
na akcye i fc na nait^pulacFcii wmu$tkmh:

1) Wpłaty na rachunek ten przyjmuje się tylko od dotychczasowych akcyonaryuszy I—VIII 
emisy:, i to od akcyonaryuszy 1—VII emisyi za przedłożeniem akcyi samych (płaszczy), które 
po ostemplowaniu zostaną zwrócone, a od akcyonaryuszy VIII emisyi, zapisanych w księgach 
naszych, za .przedłożeniem kwitu na dokonaną Wpłatę na akeye VIII emisji.

2) Ogólnej sumy do wysokości której wolno poszczególnym akcyonaryuszom dokonać wpłaty 
na Conto-Corrente F nie oznacza się, jednakowoż zastrzega sobie Bank Związku Spółek. Za
robkowych prawo ograniczenia odnośnej sumy w każdym wypadku podług własnego uznania.

3) Kapitały wpłacane na nowe konto są niewypowiedziane ze strony wkładcy (deponenta) 
do 31 grudnia 1923 roku, a oprocentowane zostaną po 5%, płatnych 31 grudnia każdego roku. 
Bankowi Związku wolno wkłady oddać każdego czasu z doliczeniem 5% w stosunku rocznym 
do chwili oddania. Bank Związku Spółek Zarobkowych ma prawo spłacenia wkładu bądź 
to w całości, bądź to częściowo w akcyach Banku m  okaziciela i to po kursie nie wyższym 
jak 1500,— za 1000,— markową akcyę, przyczeift koszta stempli i eniisyi poniesie Bank.

4) 1 erminu, do którego przyjmuje się wpłaty na nowe konto, nie oznacza się, zwraca się 
jednakowoż uwagę, że zamknięcie wpisów następ] w krótkim stosunkowo czasie, wobec czego 
winni dotychczasowi akcyonaryusze, pragnący skorzystać z nadarzającej się oferty, zgłosić się 
jak najrychlej, w najbliższych tygodniach.

5) W razie przydzielenia akcyi oprocentowanie wkładu ustaje z omem, od którego począw
szy akcye partycypować będą w dywidendzie.

6) Wpłat dokonywać można również za pośrednictwem Oddziałów naszych w Bydgoszczy, 
Gdańsku, Krakowie, Lublinie, Piotrkowie, Radomiu, Toruniu i w Warszawie.

Bank Związku Spółek Zarobkowych ulokuje kapitały, które uzyska przez zapisy na Conto- 
Corrente F, ze swej strony tymczasowo w polskiej pożyczce państwowej.

Poznań, dnia 4 maja 1920.
&
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